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Ministurstiro hmdlo a Galicja.
L w ó w  17 lutego

Z ostatniego sprawozdania z czynności mi
nisterstwa handlu znów niestety w jaskrawy 
sposób okazuje się, te ze wszystkich urzędów 
centralnych w Wiedniu najbardziej zakonser
wował się dawny dncb centralistyczny w mini
sterstwie handlu, którego wytszy sztab urzę- 
da-ciy zlozony jest bez wyjątku z Niemców sub 
mniej albo więcej szczerze zniemczonych Cze ■ 
chów. Sztab ten uznaje tylko czesko-niemieckie 
i niemieckie kraje koronne, im poawięca c nią 
uwagę i im oddaje wszystkie owe środki 
pieniężne, które parlument wutuje w równej 
mierze dla wszystkich krajów. Galicja zdaje się 
dla tych panów nie istnieć wcAle, a nieprzy
jazne dla Galicji tendencje dają się spostrzegać 
na wszybtkicb polach kompetencji ministerstwa 
handlu.

Dla poparcia powyższego twierdzenia, przy
toczymy kilka charakterystycznych dat k osta
tniego sprawozdania. Jak wiadomo przy mini
sterstwie handlu istnieje osobny departament, 
na którego czele stoi sst-f sercji Exner, a któ
rego zaaaniem jest finansowe, techniczne i m o
ralne popieranie przemysłu drobnego. Zdawałoby 
się więc te departament ten roztoczy silną i 
intenzywna omekę nad muiym przemysłem w 
Galicji, tembardziej te wobec braku w tym 
kraju przemysłu wielkiego, przemysł drrbny tak 
pod względem gospodarczym, jak i społecznym 
odarywt daleko ważaiejszą i donioślejszą rolę, 
niż to n a  miejsce w innych krajach koronnych. 
Tymczasem dzieje się wprost przeciwnie; we 
wszystkich a różnorodnych gałęziach działalności 
przebija się to samo systematyczn e i z góry 
obmyślane usuwanie interesów Galicji na osta
tni plan.

Dowodzą tego cyfry liczebnego stosunku 
udziału Gal cii w akcji popieranis drobnego 
przemysłu. Cyfry te przytaczamy bez komentarz." f

1. Popieranie małego przemysłu przez udzie
lanie maszyn roboczych :

Rozdano maszyn za *65 898 k. Ob h.
Udzi I Galicji 14.515 ,  44 ,

I ,  U Kielanie pożyczek:
Ogólna suma pozyczek 154 581 k. 
Udział Galicji —  —

3. Stypondja celem wykształcenia w Lali 
maszyn pomocniczych ala małego przemysłu, 
urządzonej przez ministerstwo h indlu :

Ogólna ilość stypendystów 332 
Z Galicji 2

4. Wystawy maszyn roboczych:
Ogólna liczba 17
W  Galicji podczas wystawy 

lwowskiej w roku 1894 1
5 . Kursa KEjbterskie szewców:

Ogólna liczbo uczestników 107 
Z Galicji 2

3. Kursa msjsterskie dla krawców:
Ogólna liczba uczestników 104 
Z  Galicji 4

7. Kursa msjsterskie dla stolarzy:
Ogólna liczba uczestników 61 
Z  Gaticj 4

8. Kursa mnjsterskie dla rirśW:
Ogólna liczba uczestników 45 
Z  Galicji 1

9. Kurm msjsterskie dla ślusarzy:
Ogól aa hctba uczestników 47 
Z  Galicji 5

10. D>a galwanotechniko s:
Ogólna liczba uczestników 11 
Z Galicji —

Nb1‘ żt prvytam zrs.Jvm naciskiem podnieść,

że ta, niezmiernie cuaia >1 ść utrę stanów  
nie została spowodowaną brakiem zgłoszeń z 
Galicji. Owszem; rzecz się ma całkiem przeci
wnie. —  Z krrju napływało i napływa ciągle 
bardzo wiele podań od mlodsr.ycn majstrów 
i czeladników, pragnących się lepiej wykształcić 
w swoim zawodzie i zapoznać się z no wazem' 
metodami rękodzielniczej pracy. Podania te atoli 
raiaisterstwo handlu systematycznie odrzuca, tak, 
ifl w o latni. h czasach w kolach naszych ręka- 
dzielników urobiło się ugruntowano na przyitrcm 
doświadczeniu przekonanie, iż się o przy,ę "ie na 
kursa ministerstwu handlu w ogólności ubieguć 
nie warto, gdyż można być z góry prrekonanym, 
że nadejdzie odpowiedź odmowna.

Oprócz kumów wiedeńskich, urządza mini
sterstwo bandiu jeszcze swoim własnym Kosztem 
kursa wędrowne. I tak, urządzono dotychczas 
Klinów wędrownych: dla szeweów 21, dla kra- 
wców 14, dla stolarzy 5.

W  Gal ji nie urządzono ani jeduego kursu.
Wystarczy zresztą rzucić okiem na didnne 

do sprawozdania minisierjalnrgo graficzne tabe
le, obejmujące okres czasu od r. 1896 do 1901. 
Podczas gdy inne prowincje są formalnie gędo 
•ruciane czarnymi punktami, przedstawiają :yn  i 
graficznie działalność ministerstwa handlu na 
polu popierania małego przemysłu, karta Gali- 
< ji jest cslziem białą. Podobny obraz, jak w 
Galicji, znajduje się tylko nn kartach, przedsta
wiających Bukowinę, Dalmację i Istrję.

Rs da szkolna krajowa wobst Iwo- 
wskiaj okręgowej.

(■>) Na estatuiem posiedzeniu rady miej
skiej — jak to w sprawozdaniu z niej pokrótce 
wspomnieliśmy —  zakomunikował prezydeut 
miasta pismo rady szzolnej krajowej z wyra
jami uznania i podziękowania dla reprezentacji 
miejskiej, za ofiarność dla szkolnictwa ludowego 
i wydziałowego, dzięki której stosunki szkolne 
we Lwowie znakomicie się poprawiają.

W  autonomicznej erze naszego grodu wy
padek to wprawdzie nie jedyny, lecz b*dż co 
bądź rzadki. Tuk np ostatnie pismo rady szkol
nej krajowej, przesłane radzie miejskiej w roku 
1893, wyraża jej podziękowanie za humanitarne 
dzieła na rzecz młodzieży szkolnej, t. j. wspo- 
mngtnie rozdawnictwa ouiadów ubogiej dziatwie, 
jakoteż korpusów wakacyjnych.

Obecnie jednak krajowa rada szkolna po
sunęła się znacznie dalej w dobrem i zacbęca- 
jącem. Oto bowiem, oprócz t< go podzi-rowania 
dla rady miejskiej, wystosowała pismo do rady 
szkolnej okręgowej Eibjroowej, w  którero — co 
rzecz dotąd niebywała — zajmuje się wydauem 
przed miesiącem, VI. sprawozdaniem rady szkol
nej okręgowej i na der pochlebnie ccenia jej 
dzialulnnść Mianowicie rada kn jow a w yrnii 
w  piśmie tern żywe zadowolenie, z powodu, iż 
przeprowadza nie dalszej organizacji s z r ó I ciągle 
postępuje. Dalej uzna e za rzecz pożyteczną, 
akcję w kierunku zmniejszania posad nauczy
cielskich nad? tatowych, a zwiększania s tJ /cb . 
Następnie zaznacza, iż należałoby dążyć do ure
gulowania kwcstji skdmiolfŁn ego obowiązku 
uczęszczania da szkoły. We Lwa ie bowiem, 
wskutek nieiadnolitości szkól, w  rozmaitych dziel
nicach istnieją rozmaite szkoły, tj. 2 klasowe, 
4-, 6 - i T-klasowe, a odpowiednio do tego re
gulowanym jest z konieczności obowiązek u- 
częssczania da szkoły, jako sseśdo letni lub 
siedmioletni.

D»lej przyrzeka rada krajawa g-tow eść 
przelania aa radę oaregową prawa decyzji w 
iazdein poerpspirrtinjin w T «rd ru uzasudni^npi

potrzeny uwolnienia od siedmk-lttuego obo
wiązku szkolue^o. W  kuń :u podnosi z zado
woleniem. żn zajęto się stawianiem nowych bu
dynków szkolnych, ze są starania co do lepsze
go urządzenia sai gimnastycznych* i rysunko
wych, oraz miejsc do gier i zabaw szkolnych.

Słowem, po raz pierwszy radę szkolną 
okręgową lwowski spetrku takie uznanie i wy
raz zainteresowania się jej sprawozdaniem ze 
strony rady szkolnej krajowej. Jak to korzy
stnie oddziałać musi na drlsią dzialalm ść 
pierwszej, byłoby zbędaera wykazywać. Dla 
ogółu, dla zdrowia i rozwoju jzkclnictwa wa- 
żnem jest tr, iż ponrędzy temi dwiema instan
cjami, pracującemi nad iświatą młodego poko
lenia, panuje barmouja, a instaucj* przełożona 
oddaje publiczne uzhanief pracy organowi, od
danemu jej pod nadzór.

Bułgarjs —  marzłoie.
Przed tygodniem zm r'l v  Petersburgu czło

wiek, którego nazwisko przed 15 laty było czę 
sto wyni.en rce  w rzędzie kandydatów do ksią- 
żęco-bulgarskiego kołpaka: kmąię Mikołaj, syn 
ostataiego niezależnego księe*a Mingrelji. Rodzice 
księcia, a szczególniej matki, nienawidzili Rr-sji, 
księżna matka żyła stale w Pcryżu i należała 
do osobistych przyjaciółek cearzowej Eugenji. 
„Nifco" odebrał wychowanie francuskie i byl 
wicbicielam kultury zachodniej. Niemniej przeto 
w interesie własnym i rodziny wstąpił d i gwardii 
rosyjskiej i należał do najdzielniejszych jej ofi
cerów. Aleksauder II podobno go bardzo po
lubił i miłość swą pusunąl tak daleko, że na
rzucił mu żonę w osobie jedynej córki swego 
ulubionego ministra hr. Adlerbergz, która była 
stworzona aa wszystko zresztą, prócz aa żonę 
inteligentnego i entuzjastycznego Mmgrelczyka.

Było to dla niego samego małżeństwo nie
szczęśliwe. To też młody adjutant carski rzadko 
bywał w  domu częściej przebywał w swej cza
rującej posiadłości w Miugrelu; kochał bowiem 
gorąco kfej rcJzinoy — na równi... z paryski
mi bu1 warami! W olny od służby czas spędza1 
w towarzystwie uczonych, zwłaszcza przyrodni
ków i chemików; cheu ji bowiem oddrwsł się 
wprost z uanrętaością i na ten cel wydawał 
ogromae sumy pieniężne. O polityce rozmawiał 
rzadko, bo jak sam mótyil —  vbiezc!rowa to 
w klimacie rosyjskim przyprawę" —  a zdunie 
to było tem siu izniejsze, że ks:ążę łatwo się u- 
nosil i używał wyrażeń nie bardzo cenzura'.aycb

Po ustąpienia Battsnberga, na życzenie cara, 
wystąpił z armji rosyjskiej, sżeby ułatwić sobie 
kandydaturę na książęcy tron w Bułgarji. R o
sja życzyła go sobie gorąco — a!e plan się nie 
udał. Z wiekiem zainteresowaniem śledził książę 
Mikołaj sprawę wyboru w Bułjarji, a zawód 
swych nadziei odczul bardzo boleśnie. W trótce 
potom lekarze skonstatowali u jego 
syna początek choroby piersiowej, 
rzego wyjeihał on wraz z matką na prłudaie. 
O i tego czsru rozłączyli się małżonkowie stale. 
Oaa mieszkała w Paryżu on w Petersburgu, 
gdzie też umarł. Przed śmiercią odwiduł go je 
den ze znajomych, z czasów «tarań o tron bul 
garski. Puznai go książę i na przywitanie rzeki 
z g rzkira uśmiechem: Myśleliśmy niegdyś o
Bułgarji 1 Ten sen już minął!...

U syna jego choroba piersiowa czyni, mimo 
wielkich staroń, postępy, zdaje się przeto, że 
będzie on ostataim księciem Mmgrelii.

judyaego
skutkiem

•Mesjasz syberyjski
(fn.) Daleko na północ, tam gdzie nagie

p<i»órki ozi;-la krsie caratu od st^pń"!-

szub, leżr w o o  zeruej ayberyjsnej ioilinie 
mała miejscowość A  k s z a. Tom przed stu 
la tyR is ja  wyselała swych deportowanych, by z 
niepłodnego gruntu ciężką pracą wydobywali 
utrzymanie dla siebie i swych rodzin. Jako fa- 
tahści, zuosih imutuy swój U a w pokorze, prze
nosząc trudy nad śmierć głodową i znrjdując 
jedyne zadowolenie w mistycyzmie. Otoczeni 
mongolskimi ludami koczowniczymi, zbWżyli się 
do nich i zaczęli wymieniać swe u<yśli o religji 
i życiu przyszłem.

Rzecz prosta, że to wywclalo formalny 
chaos pojęć.

Pudczaa długich nocy zimowych, siedząc 
przy wspólaem ognisku, zwolennicy Buddby 
starali się przekonać chrześcijan, że wiara ich 
jest lepsią. gdyż zawiera tę pociechę, iż dusza 
nieśmiertelna coraz to w nowej postaci wraca 
na ziemię Chrześcijańscy aekciarze wówczas prze- 
myśliwali i dysputowali, czy i w ich wierze nie 
ma czegoś analogicznego, aż jeden z nieb, 
przestudjowawszy biblję, wspomniał o tem, że 
wszakże napisanem je s t : iż Mesjasz wróci na 
ziemię, gdyż żyje wiecznie 1 Dlaczegóż więc nie 
miałby się ukazać na nowo w ludzkiej po
staci? I zdarzyło się właśnie wtedy, gdy pod 
wpływem tych dysput filozi ficzuo-religijnycb 
cała gmina biednych wygaeńców żyła niby w 
mistyrzuem naprężeniu, mieda, prześliczna ko
bieta po w,Ja syna. Wszyscy radośnie powitali go 
jako Mesjasza. W  gorącej wierze korzyli się 
wszyscy przed cudem. Biedna izdebka zamie
niła się w dom modlitwy, gdzie gromadzili się 
pobożai.

Z  czasem skremny ołtarz drewniany ustą
pił miejsca wspaniałemu tronowi, który byl 
darem nawróconego buddysty.

Bogate muterje i dywany chińskie sdebily 
kaplicę i ze wszech stron napływały dary. 
Wkrótce rozeszła się wieść o cudzie do naj
dalszych okolic. Z Moogolji i Syberji, biedni 
i bogaci, odbywali piclgtzymki do miejsca świę
tego, gdzie Mesjasz na nowo w ludzkiej po
staci objawić się miał cierpiącej ludzkości. Nowa 
sekta co”az 1 czniejszych mia!» zwolenników, 
Z bogatego miasta handlowego Kiachty, kuocy 
posdali zloio i alejuoty, by uolagać łaskę Me 
sjasza. Przybywały nawet od stepów procesje, 
błagały o błogosławieństwo i odchodziły uszczę
śliwione.

Gdy wieść o nowej sekcie doszła do Peters
burga, wysłano urzędników dla zbadania sprawy. 
Ci naturalnie zdali raport prozi :czny i wnet na
iwny kuli został zakazany, a sekta rozwiązaoą.

Ze smutkiem matka wraz z synem opuściła 
Akszę, udająs się do K>acbty, gdzie dziecku 
swemu dała dobre wychowanie. Gdy miał lat 
16, opowiednaia mu cudowne zajścia, które to
warzyszyły j-'gn pierwszej młodości, a wzruszo
nemu do g’ębi oddala swe oszczędności i wy 
siała go do Chin, by tam pracą zdobył stano
wisko. Syn po wielu latach wrócił do kraju, 
jako człowiek brgaty i powszechnie szanowany. 
Posiada w Chinach plantacje i przedsiębiorstwa, 
gdzie tysiące ludzi znajduje zajęcie.

Diiś rzekomy Mesjasz ma już lat 80, jesl 
jednak jeszcze -drów  i silny.

Z Mm i jroMtyfl iw istnej
podał

Marian Lisowski
lekarz • dentysta we Lwowie.

III. G'ówne, wieczorna czyszczenie jamy 
ustnej, poprzedza także staranne wykluwacie 
zębów drzewkiem, następuje użycie piu-
łrsnki. i»k nn k *żdm  i^dz^nin. C-lum isk nai-

d jJ a d  .sejs e*o oczyszczenia jamy ustnej oa noc 
tak z resztek pokarmów, jakoteż z leżącego na 
zębach, między zębami i na języku śluzu, wraz 
z zawartemi w tymże drobnoustrojami (język 
ject ulubionem siedliskiem bakteryj), używa się 
eutiseptyciaego proszku, za pomocą średnio 
twardej szczoteczki w  następujący sposób: Na 
zwilżoną poprzód szczoteczkę nabiera się obfici* 
proszku i froteruje przedmą pLszczytnę zębów, 
górnyi b i dolayvh, przedaich i trzonowych w 
kier u atu tychże poprzeczaym, a następnie, tak 
zeby, jakoteż i dziąsl. w kierunku zębów po
dłużnym. Spłukawszy usta kilcakrotuie, nabiera 
się znowu proszku na szczotecztę i  czyści tak 
samo tylne Mas czyzuy zębów, tudzież dz>ąda i 
język. Język można też cryścić za pomocą rogu 
lub na woskowanej nitki, dokładniej jednak 
oczyszcza gc szczoteczka.

Im więcej czasu, staranności i pedantyzmu 
użyje kto do czyszczenia jamy ustnej, tem dłu
żej zachowa swoje zeby, jeżeli są jeszcze zdro
we, przed prucbmcą. W  uadpsutycb już zębach, 
z których każdy przedstawia rozsaduik drobno
ustrojów i i  ódlo zakaźaości, jest przy racjonal- 
n en  czyszczeniu postęp prucbnicy wprawdzie po- 
woluiejf «y. należy je jedoek jak nairycblaj plom
bować, aby ich nie potracić, apow tóre** wzglę
du bezpieczeństwa dla reszty zdrowych zębów.

Pielęgnowanie jamy ustnej jest jednakże 
nietylko ze względu na utrzymanie własnych 
zębów ważne. Niszcząc w ustach drobaoustroj* 
chorobotwórcze, zapobiegamy zakrźeniu się ró- 
żnorodnemi chorobami, nie tylko własnej oso
by. lecz także i osób z naszego otoczeni*. Fińg- 
ge stwierdził, że nawet podczas spokojnej r c v  
mowy, drobnoustroje roznoszą się dość daleko 
na około za pomocą drobniutkich pęcherzyków 
śliny; rozsiewamy też b kterje przy zwyslem 
oddeebaniu, przy pluciu —  najwięcej przy kaszlu 
lub kichaniu. Aby drogą oddecbauia nie zaka
zić rany operacyjnej, porozumiewa się prof. Mi- 
kulicz w czasie trwania operacji z asystentami 
na migi.

Dla lepszigo zrozumienia, w jaki sposób 
choroby zakaźne w przeważnej ilości wypadków 
się przenoszą, przytoczę przykład. Są osoby, któ
re z powodu osobistej odporności nigdy u p a 
lenia płuc nie przebyły. Pom imo tego znalezio
no u takich osób wielką ilość koków, tę cho
robę wywołujących (Diplococcu* pneumruiaęl 
w jamie ustnej. Rozmau iając z kimś po1! 
siadającym chwilowo, lub zupełnie odporności 
przeciw tej chorobie, może taka o~oba, zara
zić kogoś zapaleniem płuc. W  ten sposób prze
nosi się bardzo wielka ilość choróo zak&źoych, 
nem u rtarsune pielęgnowanie usl;, zapobiedzby 
mogła.

Środkiem proHlak tycznym j rt dc pewnego 
stopnia dym tytonirwy. W oływa on hamnjąco, 
a czasem wstrzymuje też zupełnie rozwój iase- 
czników gruźliczych, influenzy, błen cowycb, 
pneumokoków, stafylokoków i grzybków ple
śniowych. Nie wpływa jednakże na lasaczniki 
tyfusowe, tężcowe, na łańcnszkowce i włusko- 
wce (Duinnn).

Przyjdzie DKże czas, kiedy bedziemy uży
wać jakich tabletek lub pastyl k bakierjolo- 
gubnycb, aby szerzeniu ńę chorób zakaźnych 
drogą jamy ustnej tamę pclożyć.

Poświęcając głównemu czyszczeniu jamy 
ustnej wieczór 10 - 1 5  mmut czasu, w sposób 
w jżej wskazany, możemy z : pomocą jednego i  
mstępu ąrych przetworów, usta pranie zupelois 
w yjalow jć:

10% roztwór tymolowo-Iedz winowy; 5 do 
10% roztwor prof) Millera w  Berlinie lędźwi- 
now i-nataniow y; 10% odol; flzjob giczny roz- 
ezrn woli kn''hp<n<>i; ror.-T.Tn s’ihlimatii

WBM
m

K A Z I M I E R Z  G L I Ń S K I .

W  B a b i n i e .
PowŁaśó s  p ierw  u y e h  l r t  K seeaypoipolite j 

B abińskiej.

— Prawda 1 wspcminsleś waszmsść o tem. 
Alem ja nawet, byś usiadł, nie poprosiła wasz- 
mość pena... Niezdarna gospodyni ze mnir, jako 
widzisz!., lecz dar... lecz iról...

—  D ar., k r ó l !..—  powtórzył Moiszecb po
wolnym, a dziwnie płynnym głosem.

—  Siądź waszm ość!..
—  Pan czeka —  a poselstwo już speł

nione... Nie mówcie nic małżonkowi waszemu 
o  tem —  na razie! niech to niespodzianką i 
dla niego będzie... Teras... sługa wasz, a drub 
wierny. Do waszych ntópek się ścielę, pani pod- 
stolino dobrodziejko...

Skłonił się nisko, nisko —  i wyszedł.
Kasieńki chwilę stała, nie mogąc się z my

ślami wlasuemi prlapać Nagle do okna sko
czyła, a widząe z bramy groazkiej wychodzą
cego pana Żegotę, czepiec i zostawiony kon
terfekt B .rbary schowała szybko, a dar króla 
nnoarąe —  sawchla, z raaości się śmiejąc:

—  I ja trzewiczki mnm, piękniejsze nawet 
•d twoich!..

I —  eba-cha-chal. aż w wirydarzu się 
o d b i ł e .

X
Co to »a mąi byl, który j. w. izsutelanową 
Osiecką t  ni> btepiececństwa uyhaml « w jakie 

termedj* sam potem pi padł.
A^skol ' k pani kasztelanowa Osiecka o 

tomaszowskich lasach wspomniała, gdz e zbóje 
niegodni pozbawić żywota ją  chcieli, było to 
jednak za Koprzywnicą, w borach nadwiślań
skich, v całkiem innej osolicy, ale znać potrze
ba, że pani Telimena Osiecka Tomaszewską de 
dumo była, że wszystkie najpiękniejsze wspo
mnienia z lat panieńskich do Tomaszowa swo
jego odnosiła, że l tnmaszowskiemi" wszystkie 
la«y( spotykana po drodze, nazywała, i niktby 
z tego dobrowolnego błędu wyorowadzić jej nie 
potrafił. Miłość paui Lusztelsnowej do onej da
wnej siedziby tak wielką była, że z pierwszego 
lepszego zdroju wodę pijąc, gdy ta podobała się 
jej, & ugasiła pragnienie:

—  Tom t-zonska wodal — "łdrywalą się 
wnet.

Krotofilny żart nawet, jeżeli dowcipem pry
snął a rozweselił, nie innym, jeno stomaszo- 
wskim" był żartem. Tak tedy — była ,  piękność 
tomaszowska*, .grzeczność tomaszowska*, nawet 
.wypadek tomaazowski*, jeżeli niezwykłością się 
odznacznł.

Za Koprzywnicą tedy, na parę god*in przed 
słońca zachodem, sunęła poszósma landara pani 
kasztelanowej, którą czterech pachołków strze
gło... zewnątrz, wewnątrz zaś karocy jechały 
z panią dworki i panny na respekcie będące, 
□ie tak dla bezpieczeństwa a wygody wzięte, 
jak dlatego, sżeby mogły słuchać opowiadań 
jaśnie wielmożnej pani, bo jeśli się jedna zdrae- 
mnęla, to druga ucha nr stawić musiała, późaiej 
trzecia i czwsrta — i tak na zmianę, dopóki 
jaśnie wislmożnej kasztelanowej potężny Morfeusz 
w objęcia awoje ni* w :iął. W  prawdzie, że i 
przez sea marmotala jaszcze, ale to jut nie ni

komu uie sztudziio, bo dziewki i panuy respe
ktowe spały uczciwi;, a pani Osiecka sama 
z sobą konwersację już prowadziła.

Czas byl piękny, upal zmniejszył się, a że, 
jako to zwykle przed wieczorem bywa, las mo
dlić się zaczął — więc szumy tajemnicze wzdłuż 
puszczy pobiegły, niosąc zapachy ziół, ożywcze 
tchnienie wód niewidzianych, jarów ukrytych 
oddech wilgotny, woń cząbrów i macierzi.au, 
które milej pachną niż róże i lelija, w tak dzi
kiej a samorodnej puszczy.

—  Tomaszowskie powietrze! — odzywała 
s<ę kasztelanowa, wciągając w płuca zapachy 
leśae.

W  tem jakiś huk i trzask dal się słyszeć, 
szelest gsłęzi, i teatent, i krzyk. Landara się 
wstrząsnęła i podskoczyła na pasach, aż nie
wiasty w ..i :j siedzące wrzasły w niebogłesy. 
Dw i strrały padły —  i konie ruszyły z kopyta. 
Negle tm sk  drugi tuż pod pudlem karocy za
zgrzytał: — to oś pękła i. karoca na ziemi sia
dła, a di kola groźne ozwało się wołanie:

—  Hola —  stój 1
—  Jezus Marja —  zawiodły dworki i pan

ny respektowe.
—  Go tam takieg* ? —  spytała ńieitrwóżo- 

na wcale kasztelanowa.
— Z bóje ! — hajduk się ozwat, który da

remno się mocował z krępującemi go łapami 
napastników.

Sprawiedliwie rzee, to napad był dokonany 
tak szybzo, że zanim pani Osiecka: co ta n  ta
kiego? —  spytała, czterech hajduków powiąza
nych, jak burany, już na ziemi leżało, kilku 
zbójów  m ące  się konie trzymało, a dwóch zbli
żyło się do karocy.

—- Jaśuie wielmożna pani zeebea wysiąsć? — 
oswał się jeden

— Nie mam wcale tog* um iaru — odpo
wiedziała kasztelanowa.

— Nic j.suiu Witlotożoej pauk uie zrobim, | 
żywot jej uatauujrm. jeno obmacamy kieszenie, 
jeżeli iaśme wielmożna p tu dobrowolnie b&m 
pieniędzy oddać nie zechce 1...

—  Zbóje tomaszowskie 1 —  uw olala  ka
sztelanowa — a wam co do mojego żyw cu , 
hbo kieszeni m ojej?...

—  Do żywota nic, ale ki sazeń potrzebna 1...
—  Ni* takich mitygowałam!... —  krzyknę

ła pani Osiecka. —  Małżonkowi mojemu W oło- 
chy rady nie dały. Tatar umykał, a zmiłowania 
żebrał, ale od kiedy ze mną się zapoznał, cicLa 
duszka zrobiła się z niego... Nie kładź łapy, bo 
ci palce przetrącę, żabo j edna! —  wrzasnęła 
kasztelanowa, do zbója po kieszeń jej sięgają
cego... —  Czy ty nie wiesz, że na festyn do 
Krakowa jadę, że Najjaśniejszy Pau nie obej
dzie się beiemnie, że pośpieszać muszę, bo sń- 
1 ni uczciwej na taką okazję nie mam jeszcze ?... 
Gzy nie widzisz, rozbójniku, że noc zachodzi, 
a ja uie mam ochoty w lasie nocować i z ta- 
k:m: chamami, jak wy, zadawać sieP... Czego 
zęby szczerzysz, nicponiu jeden 1... Precz mi za
raz, bo cię tak po łepetynie zajadę, że mać ro
dzona ciebie nie pozna!... Znow u?... Masz!... 
Aba ?... Oczy wydrapię, jeżeli raz jeszcze do ka
rocy sięgniesz 1... Gzy witsz, że jestem Kasztela
nowa Osiecka, Tomaszowska z domu, cioteczna 
biskupa Z  i dzika, urodzonr z Jermolowicznwej 
w dziewięć mir-ięcy po slabie, podczas zaćmie
nia słonecznego; prawnuczka Teresy Humni- 
ekiej z Warzykowa, rodzonej siostry kasztelana 
krakowskiego, który Herburtówuę zu żonę miałf... 
C.sj wiesz, że mam więcej dukatów przy sobie, 
niż ty włosów na głowie, zbóju nieokrzesany?... 
Kłaniacie się już?...

—  My ino karoca wywrócić ebeemy...
—  Spróbójcie tylko! — krzyknęła kaszte

lanowa.
—  Pani! Pani! —  lamentowały niewiasty.

—^Oddajcie iiii, co macie, byleoj ■ aa żywcom 
puścili...

—  Ani żywota, anTczerwieńców ni* od
dam !

—  Niech jaśnie wielmożna pani zgodni* 
skończy z nami 1 — odezwał się jeden ze zbójów.

— Prosisz się, tomaszowski złodzieju ?... a 
czy znasz kogo, z kimbym zgoduie krń r j a f... 
żebym na swojem nie postawiła ?... żebym ustą
piła przed kimkolwiek?

—  Za dużo jaśnie pani gada, a tu czasu 
ma ma...

—  Ruszajcie więc, kiedy wam spieszno 1
—  Bez pieniędzy kroka nie zrobim!
—  T o stójcie, kiedy wam się podobał
—  Za koła, chłopy 1
—  Pani 1 —  krzyknęły niewiasty —  już się 

biorą 1...
— Niech probu ą, niech tylko spróbują I
— I co w ? zrobicie? —  znów się odezwał 

zbój jeden.— W idy lepiej zgodn.e z nsmi skon- 
czyć, niż na nitbezpieczeństwo narażać się. Od
dajcie po dobrej woli, a my nietylko wam szko
dy żadnej nie zrobim, ale jeszcze Jamaną w po- 
jeździe naprą?im  oś i puścim cało.

—  A ",  żywi L ani czerwieńców 1... slysrysz 
łan .gnacie P...

—  T o jedno i drogie wrźmiem, kiedy z ja- 
śu-e wielmożną panią do ładu aie można dojśćL.

Niewiasty wrzeszcz* ć poczęły, a zbóje do 
karocy się wzięli, wchodząc jeszcze w pertra
ktacje z kasztelanową, ale ta zacięła sie. że ani 
żywota, ani czerwieńców nie da i B*g wie, 
jakby się to wi-ystko skończyło, gdyby nagi* 
z cieniów leśnych nie wysunę! się postać męża, 
który, widząc co się dzieje, do karocy przypadł 
i przed zbójami stanął.

Byl to brat Ropert —  w prawicy miał 
palkę ksmyknmi nabijaną, którą z K-akowa 
wziął, w podróż wybierając się. (O. d. u.)

Pierwi kraju

Fabryka wyronw i papitn
S. W . NIEMOJ0 W SK1EU1 ’

w *i l w o w i b

u r n k jk i  Skarb** (taw oa Sai* skatował

p*!*ca : KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE 1 t  Ł  
Do nabycia w  aklepia przy p laon  H u j u k l m  L 8,

•raz w innych handlach papierowych w* Lwowie i na prow incji 
Cmnlki i wawry Wysyb się *d w roW - )R
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1 :10 0  000 ; —  kwas salicylowy 1 :2 0 0 0 : ole
jek eucaiyptusowy 1 :6 0 0 ; — kwas karbolowy 
1 :1 0 0 ;  —  listeryna 1 :2 0 ;  —  i wiele innych— 
najlepiej z dodaniem alkoholu w stosunku 1:10 
tuda ż kilkunastu kropli którego s eterycznych 
olejków n. p. mirtowego, goździkowego, poma
rańczowego i t. d.

Tych samy ab roztworów używa się też do 
protiku, biorąc za proszek podstawowy n. p. 
proszek z muszli morskich ossa sepia, pslonej 
magnezji, szlamowanej kredy, lub jakikolwiek 
inny w dowolnym 9tosunku zmięszany. Gotowy 
antyseptyczoy proszek do zębów można do* 
stać w instytucie dentystycznym przy ul. Ko
pernika 3.

Stypendi a.
Na wczorajszej sesji wydział krajowy nadal 

wakujące stypendja uczniom szkól publicznych. 
Stypendja otrzymali:

Uniwersytet we Lw ow ie: Wydział prawni
czy : Gustaw Benedykt Bobrowaicki I r. z fund. 
furo, Boxn»ń*kiego 600 k , Władysław Mikołaj 
Janiszewski I r. fam. Głowackiego 420 kor., 
Marjan Ludwik Gubrynowict IV Byczewskiego 
600 k., Franciszek Bdicki IV r. Soboty 400 k.t 
Łucjan Maksymiljan Bar III r. Głowińskiego 
3 l5  kor., Władysław Starkiewicz I r. Borna 
skiego 300 kor.

Wydział filozoficzny: M^hal Kliszcz Koli- 
towski IV Niezabitowskiej 1000 kor., dr. Eiward 
J»n Wdbelm Kuntze Byczewskiego 1200 kor.. 
Bolesław Pocbmaraki I r. Żurakowskiego 420 
kor., Zygmunt Seweryn Polakowski I r. E gip 
skiego 360 kor, Jan Demiańczuk III r. Baz. 
Towarnicriego 400 kor., Michał Bab kim I r. 
za kordonowa 315 kor., Władysław Franciszek 
Rrtaki III r. s?l Zawadzkiego 315 kor., Stanisław 
Palncbowski III r., Piotr Rafał Dub.k IV r. i 
R yn an  O uka III r. wszyscy wyżej Głowiń
skiego po 315 kor.

Wydział medyczny: Władysław Wernicki 
Barczewski- go 600 kar.

Un»er#yteŁ Jagielloński w Krakowie: W y
dział prawniczy: Władysław Rzucbowski III r. 
i Juljusz Mar,na br. Dziednszycki III r. Bar
czewskiego 600 kor,, Karol Kropacz I r. Petry- 
czyna 400 kur., Tadeusz Ablamowicz I r. Za
wadzkiego 315 kor., Kazimierz Żaczek I r. G ło
wińskiego 3»5  kor.

i j f c - s Wydział filozoficzny: Konstancja Filipina 
Nawrocka l  r. fam. Laskowskich 360 k o r ; Ta
deusz Szydłowski II r., Marjan Kłeakowski II r., 
Józef Ujeiski II r., Marjan Lang IV r. i Do
brzański IV r. wszyscy Barczewskiego po 600 
k or.; BuszyńskL II r., Mieczysław Kokoszka II r. 
i Staoi-ław Kwiatkowski II r. Petryczyna 400 
kor.; Stanisław Kord-la I r ,  Tadeusz Kuchin- 
ka I r. i Mieczysław Konopek II r. sakordonowa 
po 315 kor ; Wawrzyniec. Magiera III r. Petry 
czypa 250 (o r . ;  Urban Przyprawa I r. ks. Ski
bińskiego 200 kor.; Kazim erz Tadeusz Kobzdaj 
I r. i Antoni Balicki I r. Głowińskiego po 316 
koron.

Wydział m edyczny: Adam Andrzej Maciag
V r. Barczewskiego 600 kor.; Karol Sermak III 
r. i Stanisław Jan Mitlak I r. Głowińskiego 
315 kor.

Politechnika we Lw ow ie: Stefan W łady
sław Manasterski !  r. inż. Głowińskiego 420 k.,

. 8'a-ńslaw Laskowski I r. geom. Laskow- 
' skicb 300 kor., Wacław Balicki V r. inż. i Ka

zimierz Dziakiewkz III r. bud. masz. szl. obaj 
Dydyńskiego po 1200 kor., Teofil Tymon Wsze- 
laczyński V r. inż. azl. Barczewskiego 500 kor., 
Stanisław Antoni Zsłęaki II r. bud. maaz., Bo
gusław Śweżawski II. r. bnd. masz. i Aleksan
der Csesznak H r. inż. azl. Żurakowskiego po 
525 kor., B> leslaw Marjan Darowski III r. inż. 
szl Matczyńskiego 420 kor., Romnald Karol Ro- 
steński IV r. inż. i Marceli Antoni Marcichow- 
ssi IV r. inż. Niezabitowskiej po 1000 kor., 
Franciszek Chudoba III r. inż. Barczewskiego 
600 kor., Kazimierz Konstanty Maćkowski II r. 
inż. Si* miańowskirb 400 kor., Tytus Kornel 
Piller III r. inż. Żurakowskiego 420 kor., Zy
gmunt Sergiusz Satumin Jakubowski II r. cbe- 
mji Karol MreOzyslaw Mielecki i Ignacy Wła
dysław Alojzy Mostowski II. r. bud. masz. szl. 
Zawadzkiego p o  315 kor., Stanisław Zygmunt 
j^oatowski II r. inż. i Jan Marjan Pieniążek I r. 
iuż. szl. Potockiego po 315 kor., Kazimierz Bi
za ń*ki IV r. mechaniki i Roman Karol Tabiń- 
aki III r budownictwa Głowińskiego po 315 kor.

Gimnazja: OO. Jeiuitów Bąkowice ad Cby- 
rów: Franciszek Ksawery Skrzyński VI kl., szl. 
Dydyńskiego 900 k., Stanisław Jan Fedorowicz
III kl., szl Żałcbockiego 231 k., Aleksander 
Ludw k Birkt cni ajrr -II k l, B <zna ńskiego 300 k.

B ichnim net Ziemski VII k l, zakordo^o- 
wa 315 k., Władysław Francuzek Płaczik VIII 
kl., Pukalsli^go 200 k.

Brody: M«.bai Hreczanyk V k l, Kapeluszo
wej 100 k.

Brzeżany: Marjan Boj IV k l, Pukalskiego 
200 k.

Drohobycz: Juljan Tchórzelski VIII k l, za- 
kordonows 3 1B k.

Jarosław: Stanisław Uszakiewicz V kl., Ja
rosławska 200 k.

Jasio: Wl dzimierz Ortyński II kl., szl. Ż il- 
chorkiego 231 k., Eunit Antoni Żychiewicz VIII 
kl., zak >rdunowa 315 k.

Kołomyja I. (pr łikie): Adolf Saraniacki VII 
kl., Żurakowskiego 315 k.

Kołomyja II. (ruskie): Wasyl Orobec VIII 
k l, Głowińskiego 315 k., J rosław Grzegorz Fe- 
diuk VII k l, Artymowicza 90 k.

Św- Anny, Kraków; Izydor Michał Grajecki
VI kl.. Jarosławska 210 k-, Tadeusz Jan Kowal
ski IV k l i Franciszek Samek III kl., Petry- 
ezyna 300 k.

Św. Jacka II., Kraków: Adam RiessVI k l, 
fam. Latkowskich 300 k., Antoni Bobak VII k l, 
Głowińskiego 315 k., Józef St fan Dezydery 
Grabowski III kl., Loewensteinawej 240 k.

III. Kraków: Józef Emil Tatar II k l fam. 
Boznańskiego 300 kn Feliks Marja MieczTsław 
Stojowski V kl. fam. Kurdwanowskiej 500 k., 
Stanisław Tadeusz Antoni Plutyński I k l f„m  
Laskowskich 300 k., Tsdensz Bronisław Wałek
IV k l Głowińskiego 315 k., Tadeusz Karol Pa
wlas II kl. Sławka 105 k., Marjan Tomasz 
Grzegorczyk VI k l i Adam Bandura V kl. Glo- 
w.óskirgo 315 k.

IV. Kraków: Bronisław Stępowski I kl. szl. 
Żalcborkiego 231 k., Stanisław Karol Stolarze- 
wicz VII kl. i Zygmunt Luberdowicz VI kl. Gło
wińskiego 315 k.

I. ruskie L w ów ; Aatoni Harasymów VIII 
k l i Jan Tlumt VIII kl. Głowińskiego 315 k.

n . (niemieckie) L w ów : Stanisław Ferdy
nand Marceli Józef Pienczykowiki III kl. i Mie
czysław Kwiatkowski VI kl. Głowińskiego 315 k.

III Franciszka Józeft Lw ów : Stanisław R o- 
dakiewicz II k l fam. Łsdnickiego 40 dukatów 
h o l i 60 kor., Jan Krynicki IV k l, Tadeusz Sil- 
nicki III kl. i Ż»gmunt Łsmpicki VII k l szl. 
Matczyńskiego po 315 k., Ferdynand Śliwiński
V k l i Włodzimierz Kopaczyński II k l Głowiń
skiego 315 k.

IV Lw ów : Jerzy Bobrownicki VII kl. fam. 
Boznańskiego 300 k., Tadeusz Stanisław Na- 
rzymski VIII kl szl Matczyńskiego 315 k., Stani
sław Paluch VIII kl. Głowińskiego 315 fc, Józef 
Kraćniak V kl. Artymowicza 90 k.

V. Lw ów : Włodzimierz Alfred Mańkowski
V kl. szl. Brzeskiego 380 k., Józef Walerjan Za
leski IV k l szl. Źalchockiego 231 k., Franciszek 
Michał Podsoóski VII kl. szl. Rusjana 315 k., 
Leon Aleksander Barycz IV k l i Jerzy Ostrowski 
VII kl. Głowińskiego 315 k.

VI. Lw ów : Edmnud Skirbiński VIII U. Gło
wińskiego 315 k.

Nowy Sącz: Józef Bogusz VI k l Głowiń
skiego 315 k.

Podgórze: Władysław Młynarski VIII k l 
Głowińskiego 315 k.

Przemyśl I polskie: Ostrowski Józef VIII 
k l Głowińskiego 315 k.

Przemyśl II ruskie: Jarosław Bełkot VIII 
kl. Głowińskiego 315 k.

Rzeszów: Leon Bobola V kl. Głowińskiego 
315 k.

Sam bor: Mikołaj Horodyski V kl. fam. H. 
Oaykowskiego 600 k., E nil Tarosowicz B liń
ski V k l fam. Eaglowej 400 k., Antoni Gunia
II kl. fam. Papkiewicza 200 k., Kazimierz S o
lecki VII kl. azl. Zawadzkiego 315 k., W łady
sław Traunfelner VI k l Głowińskiego 315 k.

S m ok : Roman Bobowski III kl., Józef 
Turla VIII kl i Wacław Osostowicz VIII kl. Gło
wińskiego 316 k.

Stanisławów: Roman Jndyszewski VII k l 
zakord. 315 k., Dym tr Seńkowski II k l fund. 
stanisławowska 100 k.

Tarnonol I polskie: Stanisław Sylwester 
Raczyński III k l Tarnowskiego 232 k., Aatoni 
Sodomora VIII k l Głowińskiego 315 k.

Tarnów ; Stanisław Ludwik Ksrol Vetulani 
I k l fam. Boznańskiego 800 k., Jan Sajdak 
VII kl. Głowińskiego 315 k., Władysław W ola
nin VI kl. Janowskiego 90 k.

W ed m ice : Józef Braszka VII k l  Głowiń
skiego 315 k.

Złoczów: Jerzy Karol Panejke VI k l Biel
skiego 210 kor.

Szkdy realne: Jarosław: Stanisław Antoni 
Sanerki V kl. Głowińskiego 315 kor.

Kraków: Władysław Stanisław Galas VI kl. 
Głowińskiego 315 kor.

Lwów: Mi'bal Józe f Śmidowicz III k l fam. 
Laskowskich 400 kor., R jm an Aleksander R o
gowski i Kazimierz Brąglewicz V U. Głowińskie
go 315 kor.

Filia Lw ów : Tadeusz Rafał Szmoniewski
III kl. fam. Szmoniewskiego 80 kor.

Tarnopol: M irjen Zygmunt Myszkowski VI 
kl. Głowińskiego 315 kor.

Akadt-mia sztuk pięknych w Krakowie: Ju
liusz Pol Siemiradzkiego 200 kor.

Akademia rolnicza w Dublanach: Franciszek 
Wesoltński II r. Soboty 400 kor.

Szkoła rcluicza w Czernichowie: Kazimierz 
Wolski I r. Stanisław Stuonicki II r. i Jau Dą
browski III r. wszyscy z Petryczynka 250 kor.

Szkoły przemysłowe: Kazimierz Boznański 
szk. przem. Lwów kurs mecb. i Mieczysław Jan 
Bazaański szk. przem. Lwów dział a rt fam. Bo
znańskiego 300 kor., Mieczysław Zajączkowski
IV r. chemii Kraków i Bdesław Stolarczyk IV 
r. mecb. Kraków obaj z Petryczyna 400 kor.

Seminarja nauczycielskie żeńskie: Marja 
Adolfina Jaworska III kl. sem. żeńsk. Lwów 
i Jnlia Jaworska III k l sem. żeńtk. Lwów R o 
landa 360 kor.

Szkoły ludowe i wydziałowe męskie: Zdzi
sław Karol Śmidowicz III kl. lud. im. Konar
skiego fam. Laskowskich 300 kor. od 2 półro
cza 1902 3; Henryk Zygmunt Sorg II k l Ind. 
Stanisławów fam. Paprockiego 300 kor.

Szkoły Indowe i wydziałowe żeńskie: Jani
na Stanisława Remizowska I kl. wydz. Stani
sławów fam. Andrzej o wskiej 160 kor.; Stefania 
Natalia Laskowaka IV k l lud. im. ces. Elżbiety 
Lwów fam. Laskowskich 300 kor.; Helena Se
ta na Sunniewiczówna I kl. wydz. im. ces. El
żbiety Lwów fam. S ankiewicza 400 kor.; H -r- 
mina Aleksandra Mrozińska IV k l wydz. PP. 
Benedyktynek lać. Lwów Boznańskiego 300 k ; 
Marja Stanisława Wilhelmina Lidlówna I k l 
wydz. Stm bor Boznańskiego 300 kor.

Zw iady pozakrajowe: Zygmunt Żurako- 
wski VII kurs akademji ziemiaństwa Wiedeń 
fam. Żurakowskiego 525 kor.; Stefan Starzyński 
nadzw. uczeń szkoły tkackiej w Bernie fam. Żu
rakowskiego 525 kor.

Wszyscy powyżsi uczniowie otrzymali sty
pendja, począwszy od 1 półrocza r. azk. 1902/3 
na czaa aż do ukończenia nauk w szkołach pu- 
blicznyrb

K R O N I K A .
Pr z y  z e b r a n i a c h  p u b l i e z a y a h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w u t l k i a h  u ro 
c z y s t o *  a i aeh p a m i ę t a j m y  o o f i a i a a h  aa  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w e e h o d n i e j  Ga l i 
c j i  i aa  T o w a r z y e t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  17 lntego.
i t u  p o w ie t r z .  Godzina 13 w południe: 

Ciepłota — l f R- Pochmurno.
W iadom osoi d jecea ja lne. A r ch i d j e e e- 

z je  l w o w e k a  ob. łaó. Kanclerzem konsystorza 
metropolitalnego ob. lać. mianowany ks. Wiktor 
Bilski, dotychczsiowy notaijusz tegoż konsystorza.

Odznaczeni: ks. Władysław H ćkiewicz, pro
boszcz kościoła św. Antoniego we Lwowie i ks. 
Antoni Hochecker, katecheta gimnazjalny w Brzeia- 
nach R. i M.

Mianowani: Administratorem w Radowcaeh ks. 
Jen Mores ewcz, tamtejszy kooperator; administra
torem w Ottynji ki. Jan Biliński.

Przeniesieni: ks Franciszek Bielówka z Tarno
pola do kościoła św. Marcina we Lwowie; ki. Jan 
Janusiewicz z Brodów do Tarnopola; ks. Zygmunt

Scherf s Barysta do Brodów; k«. Stanisław Jawor
ski s Ubnowa do Barysza.

K om isje  egzam inacyjne. Minister oś wisty 
dokonał następujących zmian w składzie komisyj 
egzaminacyjnych dla nauczycieli szkół ludowych na 
reutę bieżącego trzechletniego okresu funkcyjnego, 
tj. do końca roku szkolnego 1904/5:

I. Komtsja egzaminacyjna dla nauczycieli szkól 
ludowych pospdliiych i wydziałowych we Lwowie. 
Mianowani członkami komisji nauczyciele główni 
seminaijum nauczycielskiego dr. Michał Kociuba i 
Emil Zaremba; nauczyciela szkoły ówiczeń: Stefan 
Skorobohaty i Piotr Hryniowski, nauczycielki szkoły 
ówiczeń seminaijum żeńskiego . Józefa Kulińska i 
Władysława Gosfyńika.

II. Komisja egzaminacyjna dla nauczycieli szkół 
ludowych w Krośnie. Mianowani członkami komisji: 
Jan Widlarz, inspektor szkolny okręg, Jakób Boho- 
siewicz, zastępca nsucs szkoły ćwiczeń w Krośnie.

III. Komisja egzaminacyjna dla nauczycieli 
szkól ludowych w Rtcizowie. Mianowany członkiem 
komisji: Wincenty Jasiewicz, zastępca nauczyciela 
w lemiaa-jum naucz w Rzeszowie.

Spraw y naftuWe. Walna zgromadzenie akcjo- 
naijnazy akcyjnego Towarzystwa dla przemysłu na
ftowego ( Si.hoclnicał , odbędzie Bię dnia 4 marca br.
0 godzinie 11 przedpołudniem w sali austrjeckiego 
Tow. inżynierów i architektów w Wiedniu.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie akcjonarju- 
szy galicyjskiego karpackiego akcyjnego towarzy
stwa odbędzie się dnia 13 marca o godzinie 11 
przedpołudniem w biurze Towarzystwa w Glinniku 
maijampolskim kolo Gorlic. Na porządku dziennym 
■prawozdanie z zakupna kopalń naftowych w Bory
sławiu i powzięcie uchwały w aprawie podwyższania 
kapitału akcyjnego.

U pam iętnienia ju b ileu szu  pap iesk iego . 
Komitet Sodalicyj Maijtńskuh we Lwowie, przypo
minając szczęśliwie przyjętą myśl podczas obchodn 
wiekopomnej rocznicy Grunwaldzkiej, zwraca się do 
ogółu z prośbą, ażeby w dniach 1 do 3 marca 
przyozdób ł okna awoje odpowiedniemi kartkami — 
zamiast palenia świeczek i łojów, eksportując za ten 
banalny fajerwerk krocie grosza za granicę — w kie
szeni .naszych serdecznych*...

Wzywa więc do zakupywania po 10 halerzy 
kartek z popiersiem, z wymownym napisem: .hołd 
papieżowi robotników I* Kartki będą mniejszego 
formatu i więcej estetyczne od pierwszych w roku 
zeszłym. Dochód cały z tych listków jubileuszowych 
komitet Sodalicyj Masjańskich przeznacza w trzech 
■zęściach: 1) na gimnazjum polskie w Cystynie, 
3) na dom robotniczy pt. .Wola Leona XIII*, 3) 
na złagodzenie nędzy biednych dla .Związku Tow. 
dobroczynnych*. Zapas kartek jut się przygotowuje. 
Szczegóły informacyjne wkrótce będą ogloszous. Ko
mitety, korporacje z miast i prowincyj zechcą zwra- 
csć się pod adresem: Lwów, ulica Czarneckiego 1.
1 Ii p. Sodalicja Marjćńska w lokalu Stow. kupców 
i młodzieży handlowej. Zamówienia będą uwzglę- 
dniaae do 36 lutego br.

= -  U roczy ate zgrom adzenie w  k oście le . 
Jak donieśliśmy, komitet wybrany z lona rady miej
skiej dla przygotowania programu uczczenia 35 tej 
rocznicy pontyfikatu Leona XIII zaproponował urzą 
dzenie uroczystego zebrania w jednym z kośsiolów. 
lwowskich. Otóż, za staraniem reprezentantów mia
sta, ks, arcybiskup udzieli) pozwolenia na odbycie 
takiego uroczystego zgromadzenia w świątyni Pań
skiej, mianowicie w kościele 0 0 . Bernardynów. 
Będzie to więc wznowieniem dawnego, a pięknego 
zwyczaju, gdy zebrania w doniosłych sprawach pu
blicznych odbywały się w kościele. Tek było w ca
łej Polsce —  tak było i we Lwowie. W  grodzie na
szym odbywały aię w kościele wszystkie sejmiki 
szlachty ziemi lwowskiej, aż do r. 1768. Działo się 
to w kościele i klasztorze 0 0  Franciszkanów pod 
wezwaniem św. Krzyża Kościół ten stał na placu 
Costrym, w miejscu, gdzie dziś państwowa szkoła 
przemysłowa Z biegiem lat zamieniono go na teatr, 
zbombardowany w r 1848. Także i kościół archi- 
katedralay w dziejach Bwych ma zapisane ważne 
zebranie z powodu pamiętnego procesu Frankistów 
o morderstwa rytualne. — Od 135 lat historja ko- 
śeiolów lwowskich nia zna wypadku używania świą 
tyń Pańskich do celów nie liturgicznych. Piękny ów, 
starodawny, a podniosły obyczaj będzie więc dopiero 
obecnie wskrzeszony dla nczczenia jubileuszu Świę
tobliwego Zwierzchnika Kościołów.

Udekorowaniem kościoła 00 . Bernardynów na 
owe uroczyste zgromadtenie zajął się dyrektor urzę
du budowniczego p. Hoehbergsr. Z powodu szczupło
ści miejsca, wstęp będzie ogrsniczony i za zapro- 
szeniami.

2  T ow . k red y tow ego  liem sk ieg o . Liczae 
grono delegatów zamierza, jak się dowiadujmy, 
wyhrać w miejsce śp. br. Łosia, prezes'm rady 
nadzorczej Tow. kred. zismsk. p. Witolda N i e z a- 
b i t o w i k i e g o ,  prezesa rady powiatowej w Bóbrce 
Kandydatura ta powiuna zodtanie niewątpliwie bardzo 
sympatycznie.

W <ejski 11 tonoss Z dniem 1 marsa rb. 
zaprowadzoną b ;dzie przy urzędzie pocztowym w Su
chej, tygodniowo trzyrazowa służba listonosza wiej- 
■kiego, dla przys olków Suchej.

K ob ieta  urzędnikiem  gm iny. Rada miejska 
w Kałuszu m anow&ta kasjerem miejskim p. Leoa- 
tynę Stieglerową.

Z ja sd  Rusinek. Komitet Rusinek z obozu 
moskaloflskiego, zamieszcza w dzisiejszym Halyctct- 
ninie odezwę do kobiet ruskich w Galicji, zaprasza
jąc je na wiec kobiecy, który się cdbędzie ws Lwo
wie d. 35 marca br. w sali Narodnego domu. Na 
porządku dziennym znajdują się kwestje nastę
pujące :

1. Stanowisko kobiety ruskiej na Czerwonej 
Rusi. —  3. Wychowanie domowe i publiczne ko
biety ( czerwono-ruskiej*. — 3. Oświata kobiet na 
Rusi czerwonej. — 4. Organizacja kobiet ,czerwn 
no ruskich*. Na czele tego ,czerwono-ruskiego ko
mitetu stoją panie :e Maija Iwanowna Jasienicka i 
Marja Juljanowna Liskowacka.

S am obójstw o Żołnierza. W Jarosławiu w 
Konarach odebrał sobie życie szeregowiec 34 pułku 
obrony krajowej Wojciech Rychlicki wystrzałem z 
karabinu. Karabin był nabity ślepym nabojem. Przy
czyna samobójstwa nie znana.

K oniee taprsańca. z  Wrześni donoszą, że 
zaloiony tam z pomocą pieniędsy rządowych haka- 
tystyczny »Kaufhaus* sromotnie zbankrutował i zo
stał zupełnie zwinięty. Dyrektorem jego był ,pranie- 
miee* T o m a s c h e w s k e .

O bchód roesn ioy  pow stan ia  w  W iedniu.
Trzy polskie stowarzyszenia w Wiedniu: , Strzecha*, 
.Gwiazda* i .Sokół* urządziły wczor.j w sali hotelu 
przy Beatrizgasse obchód uroczysty 40 tej rocznicy 
rocznicy powitania. Słowo wstępne wygłosił poseł 
dr. Głąbiński.

Kradzież w  un iw ersytecie, w  Wiedniu 
popełniono onegdaj śmiałą kradzież w kasia Stowa

rzyszenia bratniej pomocy iłuchaczów prawa, mie
szczącej się w gmachu uniwersyteckim. Kssjer, przy
szedłszy rano do ktsy, stwierdził brak 5 banknotów 
po 100 koron. Fakt ten wywołał przykra wrażenie, 
zachodzi bowiem podejrzenie, żs dopuścił aię czynu 
jakiś akademik. — Policja jest na tropie sprawcy.

N ow e źród ło  w  K arlsbadzie. W tych 
dniach odkryto w Karlsbadzie nowe żródlo gorące 
o temperaturze 70 stopni Celsiusza, Będzie to re
kompensatą za żródlo Bernarda, które od pewnego 
czasu straciło wiele wody i ciepłoty

K apitan sam obójcą  Donoszą i Pragi, że 
w lesie w miejscowości Roztoce poderżnął sobie gar
dło w zamiany samobójczym Antoni Friedl, kapitan 
33 batalionu strzelców.

W eneoja  boa w ody. Piszą z Wenecji, że 
od paru dai podczas odpływu morza tak wiele wody 
ubywa z mniejszych kanałów a nawet i z kanału 
, Grandę*, ie bywa tam prawie sucho. Dla ruchu 
w Wenecji jest to prawdziwem nieszczęściem.

Sam obójstw o oskarżonego Sekretarz zwią
zku socjalistycznego Leist w Norymberdze, przeciw 
któremu toczy s ę śledztwo i  powodu zbrodni prze
ciw obyczajności, spadł ■ trzeciego piętra i jest 
śmiertelnie ranny. Jak się zdaje, nie jest to wypa
dek, lei-s nieudane sam obójstw o.

N ow y am basador francuski Bonpart w Pe
tersburgu, wręczył onegdaj carowi swe listy uwie
rzytelniające i przedstawi) się carowej.

Panika ua reducie. Na reducie w Pawji’ 
zajęły się od przewodów elektrycznych portjęry. 
W sali powsUfi niezmierna panika. Na szczęście, 
obeszło się bez kalectwa.

Z  krają.
D ąbrow a. (Dary.) Rada nadzorcza tutejszej 

kasy zaliczkowej uchwaliła na ostatniem posiedzeniu 
udzielić 300 kor. na gimnazjum polskie w Cieszynie 
100 kor. ns zakład głuchoniemych we Lwowie, 
przeszło 700 kor. na stypendja dla uszniów powia
tu dąbrowskiego i wiele drobniejszyeh kwot ns inne 
instytucje.

D olina. (Pożar ) W  Turze wielkiej pożar zni
szczył 4 zagrody włościańskie wraz z nagromadzo
nymi w nich zbiorami; w płomieniach zginęły 4 
krowy. Szkoda wynosi około 14 000 kor.

MikulińCO. ( Poiar.) Przed kilkoma dohmi 
wybuchł w tutejszej gorzelai, własności hr. R*ya 
pożsr, który zniszczył doszczętnie gorzelnię i położo
ne obok niej budyaki. Przyczyna powstania pożaru 
nie została zbadaną, a ogólna szkoda wynosi około 
40.000 kor.

N adwórna. fCiemnota Indu.) Dnia 5 lutego 
br. wpadła łandarmerja tutejsza na trop wielkiego 
oszustwa ciemnych mas ludu przez różaych wróż
bitów. Żandarm Stachurski wyśledził we wsi Ka 
miennej takiego cudotwórcę w osobie Fedora Petru 
sa, do którego przybywają ludzie nistylko z powiatu 
tutejszego, ale i z odległych okolic, bo a pod Gzortko 
wa, Buczacza itp. Vf dniu tym przyłapał aa dworcu 
kobietę z Niźniowa, która wiozła od owego wróżbi
ty flaszkę etiksiru, dającego moc pokoehania dru
giej osoby. Stara baba mejąca młodego męża udała 
się do Blynącego w okolicy Petrusa, o poradę, coby 
zrobić, ażeby ją mąż kochał

Petrus, w którego chacie leży Pan Jezus na 
krzyżu, ubrany w korala i inne ozdoby, nakryty, wy
zyskuje biedne masy ludu w ten sposób, iż przy
prowadza żądających pomocy do izby, kaie siłować 
Chrystusa, następnie odmawia modlitwy, daje pro 
ssącym zwykle jakąś robotę sam ześ odchodzi i po
zostawia ich ze swoją córkę Tazręazais wybadawszy 
wychodzi do ojca i opowiada mu wizyatko, o czein 
i ę dowiedziała. Wtedy ów wróżbita wchodzi i za
czyna się da szy ciąg wróżb. Zwykłe są nacierania ca
łego ciała jakimś eliksirem, za które np. w tym wy 
padku zapłacono 7 kor. 30 hal. Takie jakieś inne 
ziółka wykonuje oszust, dodając do tego rozmaite 
zaklęcia. Nastęanie kaia sobie sapłaeió, do tego r<>- 
b ć jeszcze i kupić płyn lub niezawodną maść. 
Tego samego dnia byli u niego wieśniacy z Łojo
wej i dali mu po 3 kor.

Smutny to niestety objaw itrasrasj ciemmcty 
ludu prostego.

(Karnatvał.)W  miaśois naszetn szal karnawa
łowy w całej pełni. Wieczorek po wieczorku, bil 
po balu —  a szczególnie dobrze uda) się bal ręko 
dzielników tutejszych, na którym znalazło się cale 
mieszczaństwo. Przybyło też wiele z inteligencji.

(Kasyno) Tylko kasyao chroma zamiast zię 
rozwijać coraz lepiej, bo pomimo daleko idących ula 
twień bardzo wielu członków tutejszej inteligencji 
doń nie należy.

(Sekola) 5 eio kl. męska, umieszczoną jest u 
nas w takich spelunkach poprostn, fte posyłanie dzie
ci do niej może pociągnąć dla nich i dla nauozy 
cieli fatalne skutki. Sąsiedztwo z aresztami miejski
mi chyba nie dobrze wpływa na moralne wycho
wanie dzieci, a przewiewy na fizyczne. Przy głównym 
zaś budynku doprosić się trudno o kilka płyt, s gdy 
się potworzą kałuże, to trudno się dostać na po 
dwórze szkolne.

( Ceyttlnia) Koniecznej potrzebie obudzenia 
silniejszego poczucia narodowego ma zarządzić po
wstająca u nas nowa czytelnia polska (ruska już od 
dawna istnieje) której tyczymy powodzenia, a która 
wkrótce ma być otwartą.

Podw ołoczyska . (Bal na Jcolonję to Tuchli.) 
Na dworcu kolejowym odbył się tu 14 bm. bal na 
rzecz kolonji wakacyjnych w Tuchli, urządzony sta
raniem grona miejscowych urzędników kolejowych z 
inspektorem Arnoldem na czele, pod przewodaictwem 
starosty Szydłowskiego. Zachęceni uprzejmym przy
kładem państwa Szydłowskich, którzą swą obecno
ścią zabawę uświetnili, przybyli goście z dalszych o- 
kolie, nie mniej licznie nii sąsiedzi z za kordonu.

Bawiono się też ochoczo tak na sali pod dziel- 
nem przewodnictwem pens Kroczmers, jako i u 
wspólnego stołu, gdzie uprzejmy gospodarz p. Ar
nold toastem obecnych przywitał. Do kadryla stanęło 
około 40 par, a jeszcze o świcie naliczyliśmy wielu 
niezmordowanych.

Przem yśl. (Drukarria kapitulna.) Rz. kat. 
kapituła tutejsza kupiła drukarnię Dżułyńskiego wraz 
i  maszynami i zapasem czcionek. Kierownikidm te
chnicznym drukarni został p. J. Łazor W drukarni 
kapitulnej będą się drukowały kurendy djecezjal&a, 
Kronika djecesjalna, publikacje ks Redemptory
stów i 0 0 . Jezuitów z Chyrowa Funduszów na za- 
kupno drukarni dostarczył biskup ks. Pelczar.

R sesióor. (Poiegm nit profesora) Semina 
ijum nauczycielskie w Rzeszowie po raz pierwszy 
od lat 33, tj. od czasu odkąd istnieje, żegnało swe
go profesora, przechodzącego w stan apoczyakn. Ju
bilatem tym był prof. Teofil Dierzyński. Uroczystość 
odbyła się onegdaj po południu. Do sali kosferen- 
cyjnej, przybranej w kwiaty i zapełnionej młodzieżą, 
wprowadził jubilata dyr. Krawczyk i w przemowie 
podniósł 35 letnią działalność jego na polu pedago- 
gicznem ; z tej żmudnej pracy 35 lat przypada u

układ tutejszy. Nsstępaia przemawiali ks, Pilszak i 
jeden z uczniów' II roku. Prof. Dzierżyński wzru
szony dziękował za podniosłą chwilę. Wieczorem 
odbył się na cześć ustępującego profesora bankiet, 
urządony przez grono nauczycielskie.

Stanisław  6 w. (Po i t ry )  W zeszłym tygodniu 
spaliło się w Gsukalówce ośm zagród włościańskie, 
w Mykietyńcach zaś cztery.

Otrzymujemy pismo następujące:
Celem omówienia sprawy nowo wybndowanych 

i powstać mających gorzelni, nie posiadających do
tąd stałego kontyngentu i zastanowienia się nad 
środkami, które przedsięwziąć należy. m»m zaszczyt 
zaproś ć PP. interesowanych na wspólną konferencję, 
która aię odbędzie we L w o w i e ,  d n i a  37 lu
t e g o  1903 o g o d z i n i e  3 p o p o ł u d n i u  wL o -  
t e l u  Ż o r ż a  w znojem mieszkaniu. Klemens D ti - 
duseyeki.

* H um orystyczny kalendarz Śm igusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra
cjami, a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa
cyjnym, mogą nabywać prenumeratom wie Daienm- 
Jca Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  s e n i t  
35 st. (70 hal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 st. (z przesyłką 
pocztową 13 ct.

* Z .Sokoła*. Polskie Taw. gimnastyczne .Sokół* 
we Lwowie urządzs w sobotę dnia 21 lutego b r w 
wielkiej sali wieczornicę z tańcami dla swych członków, 
ich rodzin i < sób przez nich wprowadzonych — Strój 
dla pań wełniany. — Wstęp na salę wraz z kolacją po 
4 kor. od os> by

Lista otwarta w kancelarji .Sokoła* od dziś ds 
piątku włącznie od godziny 5—8 wieczorem. — Liczba 
osób ograniczona

* Zabawa kolejarzy. Muzyka Czytelni kolejowej urzą
dza we ś-odę dnia 18 lntego b. r wieczór karnawi.’owy 
w sali Stow. Czytelni i wzajemnej pomory funkrjona- 
rjnszy kolejowych (gmach byłego dworca kolei czernio- 
wiecziej).

* Zaginął pies krótkowłosy, leg'wiec żółty, wabiący 
się .Rem *. Znalazca otrzyma w Za-ządzie dóbr Łoka- 
wica n-tnakoło Stryja 30 kor. nagrody

8kładkl oa osie aźytsozsośot publlozaaj lob aa- 
rodowsj.

Na r z e c *  w e t e r a n ó w  z r .  Na walnem
zgromadzenia członków Czitelni kolejowej w Dombcy 
zebrane przez p. Zygmantowikiego, przysyłi W 0«.or- 
nicki z Dembicy 11 kor. — Za komitet obch idu i i -  
tobm-j rocznicy w Ponikwia przysłał p. Stanisław Ko
brzyński 35 kor

Z m arli:
M»rjan Ri c ht er ,  b właściciel dóbr, zmarł w Liso- 

wie w pow. jasielskim w 46 r. życia.
Tsdeus* Njwina K o n o p k a ,  b. właściciel dóbr, 

zmarł w Krakowie w 58 r. życia

Notatki litsraGkis i artystyczne.
fiapertoar teatru m ie jsk ieg o  w s  L w ow ie . 

Dziś w s w t o r e k  ,Fra Di»volo\ opera w 3 aktaah 
E Aubera Występ Marji Gembarzewskiej, Józefa 
Chodakowskiego i Jujana Jeromina.

Jutro w ś r o d ę  .Godziny życia*, .Kobieta za 
sztyletem*, .Ostatnie maski* i .Literatura*, cztery je
dnoaktówki Artura Schnitzlera.

W e c z wa r t  ek (po raz oBtatni w tym Betonie) 
.Pajaee*, opera w 3 aktach z prologiem Leoncsealla. 
Ostatni występ Bel Sorel, występ Augu.tt Dianni 
i Józefa Szymsńakirg >. Rozpocznie .Rycerskość wie
śniacza*, opera w 1 akcie Mascagni’ ego. Gościnny 
występ Jaainy Korolewicz Wajdowej, występ Augusta 
Dianni i Józefa Szymańskiego.

W p i ą t e k  (po cenach zniżonych) .Wolny 
strzelec*, opera romantyczna w 3 aktach, a 5 od 
■łonach K. M Webera. Występ Marji Gembarzewskiej 
i Juljana Jeromina.

Z  teatru. Dz ś we wtorek; z powodu chwilo
wej niedyspozycji p. Augusta D.anniego, zamiast za
powiedzianej opery .Mgaon*, danym będzie ,Fra- 
DiaTolo*, opera Aubera.

Bilety, zakupione wcześniej na .Mignon*, na 
leży dziś jancze w kes<e teatralnej wymienić na 
przeditawienie ,Fra DibtoIo*, lub też na ostatai wy
stęp panny Bel Sorel, wa czwartek w , Pajacach0, 
ewentutlaie na żądanie, kasa pieniądze zwróci.

R epertoar f ilh a r m o ą ji  lw ow sk ie j. W e  
w t o r e k ,  17 lutego, koncert aymfoniczny. — Ka
pelmistrz: Ludwik Czelański.

W e e z w a r t e k ,  19 lutegn.wielki koneert 
filharmoniczny, ze współudziałem Stanisława Orzeł- 
skiego, pierwszego tenora .Narcdaego Dirndla* 
w Pradze. Program: 1. 1- Boildieu: Uwertura
z opery .Biała dama* ; 3. Massenet: .Scenti pit-
to&rstjue*: t) Marsz b) Arja bahtows, c) Anioł 
pański, d) Zsbawe cygsnerji; 3 Czajkowski: Arja
Lenakiego z op. .Eugsnjusz Onegin*, z tow. orkie
stry odśpiewa Stanisław Orzelski. II 1. Beethoren: 
.Symfonj i VII*; 2. R. Wagnar: .Śpiew* (Preislied) 
s op. .Meiatersinger*. z tow. orkiestry odśpiewa 
Stanisław Orzelski. III. 1. Grieg: , W jesioni'; 
3. Pieśni, oiśpiewa Stanisław Orzelski. Ceny na 
koncert czwartkowy znacznie soiione, niemal do 
ceny koncertów popularnych.

W  s o b o t ę ,  2 .  lutego, wielki koncert fil
harmoniczny, ze współudziałem Stanisława Orzeł- 
skiego, pierwszego tenora .Narodnego Diradle* 
w Pradta

Z F llh arm oą ji. Stanisław O r z e l s k i ,  śpie
wać będzie dwukrotnie w Filbarmooji, a mianowicie 
we czwartek i w sobotę. Dawny ulubieniec pu
bliczności lwowskiej, pod której okiem niemal ros- 
poczynał karjerę artystyczną na deskach b. teatru 
Skarbkowskiego, przybywa obecnie do naszego mia
sta z nstaloną już za granicą marką wybornego 
w calem trgo słowa znaczeniu artysty. Dwuletni 
przeszło pobyt po za granicami kraju, wpłynął ze 
wszech miar dodatnio na rozwój jego niepospolitego 
talentu i dzisiaj należy Orzelski do cenionych po
wszechnie śpiewaków. Sądząc ze szczerej sym- 
patji, którą publiczność lwowska darzyła zawsze tego 
artystę, spodziewać Bię można i słusznie należy, ta 
występy jego na estradzie Filharmoaji powitane będą 
z prawdziwą radością.

T ea tr ludow y, zachęcony powodzeniem, ja
kiego doznała prześliczna sztuka ludowa J Korze
niowskiego .Karpaccy górale*, powtórzy ją w nie
dzielę popołudniu. Wieczorem po raz pierwszy: zna
komita komedja Gogola .R-wizor z Petersburga*. 
W  sobotę wyjątkowo przedstawienia nie będtie, z 
powodu zabawy z tańcami Towarzystwa pedagog. 
W  tłusty wtorek „Wieezór śmiechu* z urozmaico
nym programem. W  przygotowaniu sztuka Bolesła- 
wicza .Zaręczyny Rózi*.

T eatr ruski pod dyrekcją Michała Hubczaka 
urządza szereg przedstawień w lokalu .Cdosseum*. 
Pierwsze przedstawienia odbędzie aię we środę dnia 
18 b. m., odegraną zaś zostanie komiczna opera 
w 3 aktach pt. .Pieśni w obrazach*. Początek o 
godzinie wpół do 8. Rrtyierję prowadzi p. Stadnik, 
batutę p. Kossacz. Przygrywać będzie orkiestra 30 pp. 

śa lo n  Sśtuk p ięk n ych  p. Latoura, przybiera
rzec można — z każdym dniem okazalszy wi-

Szlafroki, ranne surduty, buciki i meszty ranne,
PARASOLE, LASKI.

KALOSZE Pt tjciburskia i A n eryu ń rfcs-

M a r c i n  M i i l l c r
M piat Halicki U  (obok B u k u  hipoU anogo) wo Lwowie
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dek, albowiem nagromadzi! już znaczną liczbę dziel 
pierwszorzędnych ertj tów, jak Kossaków Juljusza 
i Wojciecha, Mslczawskiego, Mehtff^ra, Stanisła
wskiego, Wyspiańskiego itp. głośnych w świeeie ta* 
lentów To też nie ominęli tego przybytku sztuki, 
bawiący chwilowo we Lwowie artyści pp : W. 
K o s s a k  i M a l c z e w s k i ,  — oglądali saloay 
szczegółowo, udzielili właścicielowi rad i wskazówek 
i pozostawili kilka swoich bardzo cennych prac do 
wystawienia w Salonie Między niemi jest , Walka 
•landw z r 1931*. Wielka liczba niezwykłych dzieł 
aituki jest korzystnie do nabycia w salonie p La 
tonra.

W yd aw n ictw a  p e ijod yozn e . ,L « d ‘ , se- 
nyt I, tom IX, zawiera między tonami S. Goneta: 
Widowiska w czasie świąt Bożego Narodzenia St. 
Królikowskiej: Opis wesela serbskiego, Kosińskiego: 
Ssewc, krawiec w ustach ludu i Siemieńikiego: 
Bajki, legendy i opowiadania ludowe, zebrane w po
wiecie sokalskim. Prócz tego szereg innych drobniej
szych rozpraw i notatek.

Niedaiela w artykule wstępnym pt. .Coraz 
dalej, coraz śmielej*, omawia najnowszą taktykę ra
dykałów ruskich i zsmirszcza artykuł przeciw grze 
W karty, biorąc asumpt z listu ks. arcybiskupa Sta* 
blewskiego.

Kraj nr 5. Postulaty rolnistwa na Litwie. 
Przeciw ksrciarstwu Utarczka o Malbork. W kwestji 
Żydowskiej Nadto korespondencje z ziem polskich, 
wiadomości z Petrrahurga, przegląd prasy rosyjskiej. 
Dodatek literacki zawiera: Dwór Habsburgów, Sta 
nisław Herburt Heybowicz.

Zajście w gr. kat. seminarium 
duchownem we Lwowie.

Przed kilku dniami donieśliśmy, ii wskutek 
rozmaitych zajść w gr. kat. seminarjum ducho
wnem we Lwowie, rektor tego seminarium ks. 
Cb myszyn usunął się z tego stanowiska.W spra
wie tej PrsegTąd donosi co następuje: W  ru-
skiem seminarium duchownem we Lwowie za
nosi się na zmianę kierownictwa. Mianowicie 
obecny rektor seminarjum ks. Chomyszyn, który 
w lecie zr. objął godność rektorską po ks. mi- 
tracie Turkiewiczu, ma się z tego stanowiska 
osunąć, zniechęcony panującymi w samiasrjum 
stosunkami. Na postanowienie jego złożenia g o 
dności rektorskiej wpłynęło głównie ostatnie 
zajście w seminarjum. Wedle zasięgniętych przez 
nas z wiarygodnego źródła iDformacyj, rzecz aię 
tak miała: Część kleryków —  podobno partja 
moskalofiska —  chcąc dać uczuć ks. rektoro
wi swoje niezadowolenie z powodu zaprowadzo
nych przez niego w zakładzie obostrzeń i za
manifestować swoją niechęć względem niego, 
urządziła pewnej nocy formalną rewolucję w 
seminarjum.

Zebrawszy się w  gromadę, malkontenci 
x wrzaskiem i wyciem przeciągali korytarzami 
zakładu, tłukli polanami o posadzkę i śńany, 
a przyszedłszy pod drzwi mieszkania ks. Chomy- 
szyna urządzili mn straszliwą kocią muzykę, wa
ląc przytem w drzwi. Podobnie zemścili się 
klerycy i na kilku n;echętnych sobie prefektach. 
Ks. rektor Chomyszyn, który przebył niedawno 
ciężką chorobę, przerażony tym napadem no
cnym, poprostu uciekł z semiaarjutn i poje
chał do Stanisławowa, gdzie przed objęciem go
dności rektora byl proboszczem. W rócił stam
tąd dopiero w parę dni później, ze stanowczym 
zamiarem zrezygnowania z zajmowanego obe
cnie stanowiska.

Przy koń> u nadmienić wypada, źe inicjato
rowie opisanego zajścia formalnie zmuszali in
nych kleryków, znpełoie się z nimi nie solida
ryzujących, do wzęcia udziału w urządzonej 
awanturze. C^ęść tylko kleryków nie dała się 
wciągnąć do tego, mimo, ii  — jak nam opo
wiadano —  malkontenci starali się ich podstę
pem wywabić z set mieszkalnych. Podobno 
użyto między innymi podstępu, że się pali 
i tym sposobem wywołano ich na korytarz, 
gdzie terroryzmem zmuszono niektórych do wzię
cia udziału w zajściu. Ponieważ ks. metropolita 
Szeptycki nie zajmuje się z powodu choroby 
sprawami djecezji, przeto i ta kwcstjr, dotyczą
ca settiaarjum, rozstrzygnąć się teraz nie może. 
W  każdym razie rozpoczęto śledztwo, ale z po
wodu terroryzmu radykalnych żywiołów melo 
jest prawdopodobieństwa, aby wykryto winnych.

Izba sadowa.

0 hjpnotizmii.
W  ostatnim odczycie w Czytelni katolickiej 

omawia] dr. Weigel naprzód objawy snu natu
ralnego. Niektórzy myśliciele z Kantem aa czele 
twiardzą, że w każdym śnie są marzenia senne. 
Tak jednak nie jest; występują one głównie 
w śnie lekkim, częściej n dzieci i kobiet. Po
wstają one z  wrażeń podczas snu, tak że sny 
można nawet suggerowcć Zmorę senną wyw o
łuje chorobliwy stan ciała. Dalej omawiał prele- 
gentjlnnatyzm i somnambulizm w którym wzrok, 
słuch i dotyk wykonyw ują swe funkcje. Ruchy 
te wywołane są marzeniami sennemi, więc nie 
tak, jak u żołnierza śpiącego podczas mnru.u. 
Somnambulizm to jest rzecz patologicznie wystę
pująca najczęściej u dzieci. Czy księżyc ma nań 
wpływ, jest kwestją d tąd sporną. Że lunatycy 
chodzą drogami, jakiemiby na lawie nie poszli, 
pochodzi to stąd, że niemają ani lęku, ani za
wrotu głowy. W  głębokim śnia może wystąpić 
bezczulość; somnambul nie widzi nic, co nie ma 
związku z jego marzeniem sennem. Czasem wy
stępuje nadczołość dotyku, wzroku, słuchu. Zda
n a  się i fełstywa pamięć wskutek soggestji. 
Śpiący nieras rozsądnie rozmawiają i dokony wują 
arcydzieł sztuki. Dante we śnie nłożyi plan 
Boskiej Komedji. Jednak zwyczajnie działalność 
rozumu się zmniejsza. Na 10 snów, 9 jest nie
dorzecznych. Wola przestaje być wolną, a wy
bór następuje automaiycznie.

Hypnoza podobrą więc jest wielce do snu, 
a najwięcej do somnambulizmu. Zjawiska te są do 
sieb e bardzo podobne. Hypnoza cechuje się je
dnak zwłaszcza wielką podatnością do suggestji. 
Jestto sen sztuc::i;y, automatyzm psychologiczny. 
Prelegent starał się psychologicznie wjtiómaczyć 
rozmaite objawy bypnotyzmu, przyczem zwrócił 
uwagę na ograniczenie świadomości, wskutek 
którego nie możemy równocześnie ogarnąć 
świadomością kilku naraz wrażeń w równej 
mierze. Ogarniając świadomością jedno zjawi
sko, możemy nie obejmować wcale drugiego. 
W  ten sposób tłumaczy eię halucynacja ujemna.

Zebrani nagrodzili oklaskami prelegenta, 
który w siedmiu wykładach przedstawił szczegó
łowo stan obecny ciekawej kwestji hypcozy.

Lwów 16 lutego.
(Unio Oatholioa r e d iy ir a )

W  dalszym ciągu rozprawy tłómaczy! się 
oskarżony, że sprzeniewierzenia innych kau^yj, 
których rzekomo uiyj na cele organizacyjne T o- 
warzystwa; z kaucji Łomniczuka 600 k. zwró
ciła dyrekcja poszkodowanemu połowę tj. 300 
k o r , Cieplakowi zwrócono całą jego kaucję 600 
kor. Z  kaucji Vitczia w wysokości 4000 k., za 
wiedzą tegoż użył on 3000 k., na cele organi
zacyjne, a tylko 1000 jako kancję zatrzymał. Z 
kaucji Poilaka 1000 k., pożyczył dla siebie 800 
k. lak  samo z kaucji Stillera wziął 1000 k na 
cele organizacji. Oskarżony przyznaje, że sftl- 
szował na kontraktach Stillera i Pezdaóskiego 
dopiski dyrekcji, potwierdzające odbiór ich kau- 
cyj, a zrobił to w przekonaniu, te dyrekcja cen
tralna uzna wyckspensowane kaucje jako swo
je wydatki. Co do czynionych mu przez dy
rekcję zarzutów, że funkcjonarjuszami ,Unio ca* 
tbolica* porobił przeważnie samyi b żydów, twier
dzi oskarżony, że w statucie ,Unio catbolica* 
nigdzie uie ma wzmianki, jakoby funkrjonarju 
?z® ‘ .urzędnicy ,U n:o catbolica* musieli być 
katolikami. Robił agentami żydów, ci bowiem 
dla ,U q!o catbolica* byli najodpowiedniejsi. Czło
nek rady nadzorczej O. Letus Olszewski, gdy 
oskarżony skarżył się przed nim, że wiedeńska 
dyrekcja wydatków jego płacić nie chce, uspo
kajał go, że wydatki te sam zapłaci, a potem z 
nim razem do spółki założy nową polską katj- 
licką asekurację. Jako neofita, wierzył oskarżony 
święcie w uczciwość ,U aio catbolica,* której 
biura w Wiedniu obwieszone były świętymi 
obrazami. Imponował mu też br. Kalbermatten.

Z  kulei rozpoczął przewodniczący odczyty
wanie korespondencji dyrekcji względnie bar. 
Kaibermattena z Thumcnem. W  listach tych 
robiła mu dyrekcja wyrzuty z powodu zbyt 
wielkich jego wydatków, które z dochodami 
lwowskiej reprezentacji w  rażącej stoją dyspro
porcji. Polecono mu więc ograniczać się w w y 
datkach a tylko na szyld nie żałować pieniędzy. 
Ten, mech będzie jak największy.

Na fem, po 3 godzinie po południu odro
czył przewodniczący rozprawę do jutra 9 godz. 
rano. 0

n . . . LWÓW 17 lutego.
misiejsza rozprawa rozpoczęła się odczy

tywaniem korespondencji między dyrektorem br. 
Kalbsroattenem, a oskarżonym, w której dyre
ktor robi mu wymówki z powodu jego samowol
nego a przeciwnego statutom i instrukcji rządze
nia się w  lwowskiej filji i przyjmowania ubez- 
pieczeń niekatolików. Rachunki miesięczne, ja - 
h a  Tburnen przedkładał dyrekcji, zwracano mu 
jako niedostatecznie zrobione i udokumentowa
ne. Między innemi, odczytuje przewodniczący 
ust br. Kaibermattena do Tbumena z doniesie
niem, że Ojciec św. przysłał towarzystwu i ase
kurującym się w niem swoje błogosławieństwo. 
Prócz tego jednego listu, wszystkie inne listy 
zawierają tylko mniej lub więcej gorzkie wy
mówki i wyrzuty. W  dalszym ciągu, odczytuje 
przewodniczący dekret dolnoaustrjackiego na
miestnictwa, rozwiązujący towarzystwo aseku 
racyjne ,U ;ijo  catbolica z powodu nieprawidio** 
wycb tegoż manipulacyj finansowych i ubezpie
czeniowych.

Między innymi nezynionymi ,U nji* zarzu
tami, cy uje namiestnictwo, że Towarzystwo to, 
pobierało premje od ubezpieczonych, reaseku
rowało ich w innych asekuracjach, a na wy-

u c 8n‘ °.weJ 8zkody pobierało wprawdzie 
odszkodowanie od owej innej asekuracji, nie 
wypłacało jednak ubezpieczania pogorzelcom. 
Dalej zatrzymywała .Unio catbolica* dla sie
bie 2 prc. dodatku dla straty ogniowych i w 
własnym zarządzie wykupywała swoje własne 
zdeprecjonowane udziały, aby je  potem znowu 
po pełnej sprzedać cenie.

Kaucje swych funkcjonariuszy, złożone u sie
bie w papierach wartościowych, zastawiła ,U - 
nio catholica* w banku zastawniczym, obdluży- 
wszy je  do pełnej icb wartości. Takie i podo
bne przekroczenia spowodowały rozwiązanie 
towarzystwa.

Dalej tłómaczy oskarżony historię pupie- 
stoego_blogoshiwieństwa dla .Unii*. Oto dyre
ktor KsIhermaUen posłał w jej imieniu papie
żowi 1000 koron świętopietrza. Po niejakim 
czasie nadeszła z Rzymu zwykła w takich razach 
odpowiedź kardynała Rampolli z podziękowa
niem za dar i z błogosławieństwem Ojca św. 
Dyrektor Kalbermatten odciął z listu papieskiego 
początek z podziękowaniem za świętopietrze 
i schował go, a końcowy nstęn z błogosławień
stwem rozesłał w  kopji wszystkim agentom.

Stosunek agentów .Unji* z jej dyrekcją 
wygląda w oświetleniu oskarżonego bardzo dzi
wnie. Agenci mają dziś kilkutysięczne pretensje 
do rozwiązanej .Unii*, a ta znowu do agentów. 
Obie strony poskarżyły się w sądzie wzajemnie 
i procesują się dotychczas ze sobą.

Z rachunków jakie odczytano, okazuje 8:ę 
że kredyt 800 kor. przyznany mu przez Dyre- 
kcje na urządzenie biura, przekroczył oskarżony
0 1500 k o r ; za pedróże swoje i swoich urzę
dników policzył w  ciągu 11 miesięcy 6  240 kor. 
pró.z tego dorożki dla n ego samego wo Lw o
wie i podróże do Wiednia 1-240 kor., koszta 
reprezentacji, tj, śniadania i cygara dla przyw o
dzących do biura stron 1200 kor. (!) jedno śnia
dacie przy poświęceniu lwowskiego lokalu .U oii* 
800 kor. (!). Podobnie i w reszcie rachunku pod 
różnymi tytułami figurują sumy złożoue z trzech
1 czteru cyfr każda, o które oskarżony ma pre- 
tens.ę do .Unii*, ta jednak preteusyj tych uznać 
nie chce, a tylko obecny kurator ,U aii« ofiaruje 
mu ryczałtowo w zamian za wszystkie jego pre
tensje do .Unii* kwotę 5000 kor.

Na tem, przesłuchanie oskarżonego skoń
czyło się a obrońca tegoż odczytał cały szereg 
wniosków. Zażądał mianowicie wezwania do 
rozprawy i przesłuchania ich na różne okoli
czności, 39 nowych świadków ze Lwowa, Cie
szanowa, Gracu, Salcburga. Pragi, Berna, W ie
dnia, Lubiany, Radowiec, Czerniowiec itd. mie
dzy tymi posła dra Pattaia i rektora uniwersy
tetu dra Skedla, hr. Szymańską, p. Szemelowską, 
prowincjała 0 0 .  Bernardynów o. Aleks. W ój
cika i w. i.

Dalej postawił obrońca wniosek o zarekwi
rowanie aktów sądowych kilkudziesięciu cywil
nych i karnych procesów Unji z różaemi oso
bami, jskoteż wezwania do rozprawy jako rze
czoznawców lwowskich reprezentantów innych,

obcych, towarzystw asekuracyjnych operujących
w Galicji.

Po odczytaniu tych wniosków przez obroń
cę, co wraz z motywowaniem ich celą prawie 
zabrało godzinę, zarządził przewodniczący o go
dzinie wpół do 1 w południe 5 minutową prze
rwę w rozprawie.

Po pauzie, rozpoczęła się rozprawa oświad
czeniem prokuratora, który sprzeciwiał się wszy
stkim wnioskom obrony, jako bezcelowym, a 
zadośćuczynienie, który ten tyłku miałoby sku
tek, że i rozprawa sama i jak się wyraził Thu- 
men, jego .męczeństwo* znowu o rok cały na
wet mc globy się przedłużyć.

Godzina 1 w południe. Trybunał udaje się 
na ustęp w celu oświadczenia się na wnioski 
obrony.

Z Koła polskiego.
(Tel. ,  Deien. Pol.1)

Wiedeń 17. lulegc. Kolo polskie pro
wadziło ddś w dalszym ciągu dyskusję poufną 
o sytuacji politycznej. Obok tego na wniosek 
p. M o y s y  uchwal ono poczynić starania o le
pszy rozkład pociągów kolejowych w Galicji 
wschodniej, a mianowicie, aby pociąg pospie
szny z Czerniowiec do Lwowa miał połączenie 
z pociągiem błyskawicznym do Wiednia. W yde
legowano deputację do ministra, która ma p o 
czynić odoowied tie w tej mierze kroki.

Kala paistwa.
(Telegram własny , Deien. polskiego*).

Program  prao.
Wiedeń 17 lutego. (Tel. wl.). W  parla

mencie sądzą, że cały tydzień bieżący zajmie 
ustawa wojskowa, przez następny tydzień będą 
wakacje zapustne, poczem nie wiadomo jeszcze 
czy na porządek dzienny wejdde ugoda czy bu
dżet. Rząd pragnie, aby izba obradowała naj
pierw nad ugodą. Gdyby się to udało, to bę
dzie wybraną komisja nie nieustająca, jak pier 
wotnie zamierzano, lecz zwykła z 60 członków, 
która podzieli się na subkomitety i obradować 
będzie nad poszczególnemu działami ugody. Izba 
przez ten czas będzie obradowała raz w ty 
godniu.

Pem oo dl 4 pow odzian.
Wiedeń 17 lutego. » (TeL wl.) P. Ży- 

gulński i to w. uczynili dziś wniosek naglący
0 zapomogę dla wieścią;* powiatu Dąbrowskiego 
dotkniętych klęską powodzi.

PositdzsAis izby posilskłąj.
Wiedeń 17 lutego. Na początku posie

dzenia poświęcił prezydent Y e t t c r  gorące
wspomnienie śp. arcyks. Elżbiecie i pros,! o 
upoważnienie do złożenia kondolericji u stóp 
tronu i rodziny zmarłej.

W n iosek  naglący .
Następnie uczynili pp. F r e s s l  i tow. trzy 

n a g l ą c e  w n i o s k i ,  które nie miały jednak 
dostatecznej ilości podpisów i wskutek tego nie 
mogły być traktowane jako nagle.

In terpoiaoje  Ł w niosk i.
Odczytano interpelacje i wnioski: E l l e n -  

b o g e n  i tow. interpelują w sprawie oświad
czenia prezesa gabinetu S .«'la  w węgierskim
sejmie o konwersji diugn państwowego. Inter
pelanci wssazują na to, że austrjacki minister 
skarbu oświadczył był kilkakrotnie, że przez 
wyłączenie t. zw. bloku węgierskiego z ogólnego 
długu państwowego nie nastąpi byuajmniej 
prejudykat co prawa Austrji do przedsięwzięcia 
konwersji c&legi długu.

To oświadczenie sprzeczne jest z wywoda
mi Szella w sejmie węgierskim. Interpelanci 
proszą o przedłożenie w doslownem brzmieniu 
umowy, zawartej między rządem ausirjackim a 
węgierskim.

W  tej sć mej sprawie interpelują S c  h a i k
1 tow., żądając stanowczych wyjaśnień.

U stawa w ojsk ow a .
Z porządku dziennego przystąpiono do 

drugiego czytania ustawy wojskowej. Referent 
Popowski zrzekł się głosu. Zabrał glos pierwszy 
mówca cont*a poseł S ę h r o  11. Po ni® za
brałI ę. SeJiułyM»fr. . . . .

zenie trwa dahj.

tlllirSfitZBI i UllflllCZIł.
Bpraw y cukrow e.

Wiedeń 17 lutego. (Tel. wł.) Sprawa 
cukrowa weszła obecnie w fazę bardzo niepo- 
myślcą. M a no wicia faktem już jest, że ekspor
terzy w Hamburga w zmowie z producentami 
francuskimi czynią starania, aby w Brukseli, 
mtawe kontyngentową austrjacką uznano za 
casus belli. W  Hamburgu nie chcą inaczej przyj
mować cukru austi jackiego, jak tylko z nało
żeniem 1 marki cła karnego, a ta jedna marką 
rozłożona na cały eksport austrjacki czyni tyle, 
iie wynosi wartość kwitów kontyngentowych. 
Eksporterzy austrjaccy zwołują w tej sprawie 
zgromadzenie, na którem mą ją być obmyślone 
jakieś środki, gdyż na razie eksport cukru au- 
strjackiego stał się niemożliwym. Eskporterzy 
austrjaccy muszą w Hamburgu podpisywać kwi
ty, że ewentualno dopłaty karne biorą n i siebie.

Pom nożenie ang ie lsk ie j floty.
Londyn 17 lutego. Pod przewodnictwem 

członka parlamentu Haldane odbyło się wesorej 
zgromadzenie, na którem obradowano nad kwe
stją pomnożenia eskadry na morzn północnem 
a szczególnie poczynienia wzmocnień na wscho
dnich wybrzeżach Aoglji, ze względu na wzrost 
floty niemieckiej.

Dyskusja trwała bardzo długo; nchwaly nie 
powiięto.

O sab ó jstw o.
K r a k ó w  17 lutego. Dziś odbyła się przed 

trybunałem przysięgłych rozprawa przeciw Bar
tłomiejowi Kowalikowi rodem z Aleksandrowie, 
oskarżonemu o to, że bez żadnego powodn na
padł w pażizierniku z. r. w sunie podpitym 
na Szymona Puchałę i zabił go na miejscu, li
derzy wszy fliszką po głowie. Prócz tego w kilka 
godzin później napadł na brata poprzedniego, 
Franciszka Puchałę i pobił go ciężką siekierą po 
głowie zadając mu 3 ciężkie rany. Prokuratorja 
państwa oskarżyła Kowalika o zabójstwo i cię
żkie uszkodzenie ciała.

Śledztwo nie zdołało wykryć motywów, 
które skłoniły obwinionego do popeloienia dwu 
tak ciężkich zbrodni. Na dzisiejszej rozprawie 
zeznali dwaj świadkowie, ża Kowalik w stanie 
pijanym staje się poprostu warjatem. Obrońca 
wniósł, by obwinionego poddać pod obserwację 
lekarską, do czego przyłączył się i prokurator, 
a nadto prof. dr. Wachholz uznał potrzebę 
obserwacji.

Trybunał przychylił się do wniosku obrony 
i odroczył rozprawę, aby oskarżonego poddać 
badaniu lekarskiemu.

Sprawy aptekarskie.
Wiedeń 17 lutego. (Tel. wł.). Pom o

cnicy aptekarscy zwołali zgomadzenie, aby za
protestować przeciw zamiarewi komisji sanitar
nej izby poselskiej, która chce ze pośrednictwem 
noweli do ustawy obalić ostatui wyrok trybu
nału administracyjnego wydany w sprawie 
sprzedaży apbk.

O raprostenia na bal.
Budapeszt 17 lutego. (Teł. wl.) W  Ara

dzie urządzdi bal jednoroczni ocbotmcy 33 pp. 
Na bal rozesłali zanroszenia niemieckie, wsku
tek czego, wyrh dtące w Akadzie pismo wę 
g'ersk:e, napadło na ochotników. Jeden z ocho 
talków, imieniem grona ich, wyzwał redaktora 
na pojedynek. Już miało prryiść do poiedynku 
kiedy sekundanci owego ochotnika złożyli swe 
mandaty rś^iadczaiąr, że się solidaryzują z re
daktorem. Zrobiło to wrażenie w calem mieś-ie, 
a ze sprawy tej w dalszym ciągu wywiązało 
się 12 pojedynków. Sprawa ta ma oprzeć się 
o sejm

Proces ka. B toja łow akiego.
K r a k ó w  17 lutego. W uzuprłoieniu wczo

rajszego sprawozdania z rozprawy sądowej ks. Sto- 
jslowskirgo przeciw Napreodotci, zaznaczyć należy, 
że odpowirdzialay redaktor tego pisma i dziennik 
zarzucali oskarżycielowi wysługiwanie się Rosji i 
branie łapówek ze strony Rosji, zdradę na każdym 
kroku na narodzie polskim, nis zarzucali taś szpie
gostwa na rzecz Rosji

Berlin 17 lutego. W  tych dniach w par
lamencie niemieckim ma być wniesioną inter
pelacja, czy są jakie w Niemczech ustawy, za
braniające matce widzenie sie z jej dziećmi.

KRONIKI
z o s t a t n i e j  e b w 1 1 L

W iadom ości osobiste. Stan zdrowia znane 
go powieściopisarta Kajetana Abgarowicza (Abgara 
Sottana) pogorszył się, gdyż wywiązała się u niego 
cboroba seren. Chory łóżka nie opuszcza, jest silnia 
zdenerwowany i lekarze obawiają się poważnych kom- 
plikac-yj.

B al kostjnm ow o-m askow y. Wobec liczny-h 
zgłoszeń po bilety na ostataią zabawę w kasynie 
miejskiem zawiadamia komitet, że [tymczasowo wyda
wane są tylko zaproszenia, bilety zaś będzie można 
nabywać dopiero w duiu balu, w sobotę 31 bm. 
Dla zachowania ścisłej kontroli prowadzi się przy 
wydawaniu zaproszeń zarówno w kasynie miejskiem 
jak u p. Aleksandra Milskiego (ul. Akademicka 10) 
szczegółowe listy osób zaproszonych, fesme jeduak 
zaproszenia są bezimienne, Bby w ten sprsób oso
bom maskowanym zapewnić najzupełniejszą dy
skrecję Na wczora;szem poi rdzeniu uchwalił ko
mitet odpowiedni kredyt na ozdobie porządki tań 
ców, które fcędą wręczane u wejścia do salt pa
niom, zarówno kostjumowanym, jak i tym, kióra przy
będą w strojaih balowych i wieczorkowych Pro
wadzenie tańców poruczono stałym wodzirejom ka
syna miejskiego. Dwie loże w kasyaie miejskiem są 
d o  nabycia po 40 koron.

Zn alesiooa . Podleśniczy p Karol Glazer, do
niósł policji, iż 19 letnia córka jego Eugenja, która 
uuekta z domu i ukrywała się, znalazła się i mie
szka przy ulicy Teztyńskiej, gdz-e ją utrzymuje dr. 
B. Ojciec prosi policję o sprowadzenie uciekinierki 
do domu rodzicielskiego.

Rozmaitości
M uojusz B ceyola  w spódnioy. Ciekawy, 

ale Bmutuy zarazem wypadek laszedł w tycb dniach 
w Odesie. W mieście tem przy ulicy Małoroeyjskięj, 
zamieszkują małżonkowie Mordzynowicze Małżonko
wie w tych doiach razpoczęli zwykłą sprzeczkę na 
Ile zazdrrści. Kobieta z zapałem przekonywała swego 
pana i władcę o swej słuszności Spostrzegłszy je 
daek, że mąt słowom jej wiar; nie daje, podeszła 
do pieca i... najspokojniej wloż la rękę w płomie
nie. Widząc, że żona ręki nis cofa, przerażony mai 
żonek, silą odciągnął kobietę od pieca. Ręka była 
prawia swęgloną, n.tranie poczęło płonąć. Silnie po 
parzoną żonę odwiózł M. do żydowskiego szpitsls, 
gdzie udzislono jej lekarskiej pomocy. Na sapytanie 
co akłoniło ją do takiego czynu, kobieta odparta: 
1Ghaiałam dowieść jaką moc posiada uczciwość*.

Dział ekonomiczny.
—  Wiedeń 18 lutego. (Targ na wo

ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego
na rzeź ogółem 4.68 ) sztuk. W tem było z Galisji
603, z Bukowiny 33 sztuk.

Przebieg targu był ociężały.
Ceny spadły o 50 h-I.
Z całego spędu pozostało niesprzedauycb 39

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 
95 sztuk po 53— 64 k., 403 sztuk po 65 — 73 
k., 115 sztuk po '4  — 79 k., 0 sztuk po 79 do S3 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Bilhaje podtuczone sprzedawano po 53— 70 k. 
krowy podtuczone po 54— 71 k.; bydło chuda dla 
masarzy po 40— 54 k. za 100 klg. metr. tyw«| 
agi. w

— W ie d e ń  17 lutego. ( jiełda tbc- 
®»a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

pBBBtise na wiosnę rtl 7 58 4e 7 59, w 
maj-czerwiec od — "— do — *— ,najeeieńod —' — 
do — *— iyic aa wiosnę ed 6 91 de 6 93, 
na maj-czerwiec od — -—  do —* — , na jasień od 
— do — •— , kukurydza aa maj czerwiec od 
—•— do — ■ — , aa czerwiec lipiec od — *— do 

— •— , na lipiec sierpień od — *— do — *— ; ewies 
aa wiosnę kJ ( 3 9  ai> 6*40. Usposobienie spo 
kojne. Pogoda piękna. Zimno.

— B u d a p e s z t  17 lutego, i&iełdc. 
iboirowti). (Kuna w kcroaaeh i po 50 fcilogr.;. Psze 
aics aa kwiecień ed 7 57 da 7 58, na pa 
llzieruik od 7 60 do 7 61 ; tyto aa kwietień 
od 6 63 so 6-64 i owies aa kwiasis* od 6*17 
da 6*181 kukurydza aa maj od 6 04 do 6 05,

na ozerwiso od 6 10 do 6*11; rzepak aa aiar- 
pisi ad 11 85 do 11 95 0 farty aa psssaioą
mierne. Chęć knpaa rezerw. Uspcczbiomie spo
kojne. Zimno.

W t e d s ń  17 lutego. (Giełda południowa 
gadzina l t  m. 45). Marki 117'18 Renta majowa 
100 90, Węg. raata koronowa 99 45, Aksja ausfe. 
sak!, kred. 695*50, AksU węg. saki. kred. 749 — , 
Aksjs Anglobaakn 877*50 Akąjs Uaioabaaka 
648-— , Aksjs Baakrsrsiau 4 8 1 '— , Akała Linde*- 
banku 413 — , Akcja kolii państw. 698*85 Lom
bardy 57 50 Akąjs kolei Ebsthal 459 76 Aksjs 
fabryki broni — *— , Aksjs tytoniowa — ' — 
Aksjs Aląiay 896-— , Aksja Rima Muraaji 488 50 
Aksjs pragakisgo Tow. żal, 1680 Losy turaakis 
180 35, Rubla 353 25 Usposobieni* spokojne.

Berlin 17 lutego. (Giełda poranna). 
Akcja kradytewa 919*10 Tawan. dyskontowa 
198*— . Uiaosobini* apokojna.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17 lutego 1908 r  

HOTiuL GEOHOB W. Fi-dorowim s Rzeszowa. W. 
S k ibn iew ski i  Ros i. Hr. J. M ycielski z Krakowa. Hr. 8. 
Pinińs-ki z Grzymałów* B Rozwadowski z Turówki J. 
Fedorowicz z Klebanówki. L M& z z Krakowa. T. B hdan 
z Mil tyoa Hr M. Sobański s Podola ros. H. Starzyń
ski t Krakowa. W Skarżyński s W. Ks. Posn. Hr. W. 
Dziedsszycki z Jezupola. Hr M. Dziedoszyeki z Tłuma
cza. A. Fedorowicz z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI W. Pieniąż-k I Lipinek. M. 
Skólska z Worwebniac R. Szumski s Berysławia H Mie
rzyński z Dobowiec. Dr. W. Chmielewski z Doliay. A. 
Cieński z Kurowa. SŁ Gilowski i  Wiednia. Dr. Wito- 
szyński i  Sanoka. F. Radrof t Wierzbówki.

TKATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek 17 lutego, o godz. 7 wieczorem. 

Występ Murji Gembarzewskiej, Józefa Chodakowskie
go i Juljana Jeromina.

—  F R A-D IA  V 0 L 0 —
opera w 8 aktach słowa Eugeniuoa Sknbsga; 

muzyka E Aub«ra.
O S O B Y :

Fra-Diaroło, rozbójnik, pod na
zwiskiem Markiza de San 
Marco p. Malswaki

Lord Kokbura p. Kiozman
Pamela, jego łona pni Gembarzewaka
Loreozo, brygadjer p. Czerwiński
Matteo, obertyata p. Paszkowski
Zerlina, jego córka pna Łęska
Beppo, towarzysz Fra Diavola p. Chodakowski
Giaromo, towarzysz Fra Dissola p. Jeromii
Francesco, narzeczony Zerliny p. Telińaki
Młynarz p. Fedyczkowski
Karabinier p. Fried

Ksrabinierzy, wieśniacy, wieśniaczki, służba. 
Ręcz dzieje się w jednej z wiosek około Terraoina.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też ais bUrca 

na siebis żadnej za me odpowiedńalnośei.

Wy«zly z druku podreczniki naukowe: 
Reussnera „Samouczek Polsko* 
Niemiecki" kurs I szr edycja XXI sza. po- 
w ekśz-na o V8 część 2 4 0  kor. — „ P c l s k o -  
Angielski" kurs I szy, edycja IX la 2 30 
kor. — „Polsko-Rosyjski1* kurr I-s iji 
edycja VI ta powiększona 4 29 kor. — O nad
zwyczajnej łatwości, prakłycznośd i użyteczno
ści „Samouczka" może świadczyć prze
szło 220.000 zwolenników metody ReuS* 
snera i przeszło 2.000 jego nczniów oso
bistych. Silad główny w Księgarni Pol
skiej) ulica Akademicka 2 Lwów.

Kandydat notarjalny
uzdolniony do substytucji, poszukuje umieszczenia 300

Czyn naśladowania godny.
W pogrzebie ś p. Łukasza Unickiego w dnin 13 

stycznia b. r w Gorlicach i-dDytym, jak wyctyLlem z 
podz ękowania, umieszczonego w nr. 70 .Dziennika Pol
skiego*, wzięli udział urzędnicy skarbowi na ciele czci
godnego nadradcy i dyrektora skarbu Knhoena — Oby 
przykład ten zachęcił innych przeł lżonych do podobnego 
t k Bzl-chetnego postępowania, gdyż ono Zachę a wszyst
kich podwł dnych do wiernego pełnienia służby, podno
sząc przytem stan urzędniczy do jedaości, wspólnego wspie
rania się w pracy i ogólnego poszanowani! stanu o 
rzędniezrgo 19*

Szczęśliwi podwładni poi tak zacnym przeło
żonym l

J. K .

Instytut Uchniszno -  Autystyczni
Lwów, oL Kepernika ). I, 81

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowani* ża
ków bez bolo, leczenie chorób dziąseł i jamy urtnaj, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Repsratary z prewincji uskutecznia sdwretnie.

(M ir  Instytut o tw n r ty  s s iy  dzlań.
Lekarz - dentysta Tschsik-deatysta
J f. Lisowski. Zygmumi Stobiecki.

Dr. Zeoon Leśno
p o w ró c ił

ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziaj 1—6 
po południu przy ul Kopernika 1 13.

Nauatorjam zimowe 
w  K ry n icy

w willi pod „Trz«ma Różami"
pod kierunkiem

Ara Franciszka Kmieiowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
C zterdzieści p o k o ji  ogrzew anych . Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner

wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaśne-
mi. niersinwemi i umvsłowemi. Sanatorjum nią
przyimuie).

Sezon od 1 grudila do 1 mą] a.
Ceny umiarkowane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod J r z a n i  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Galicia).
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Częóć doga
„ N ie c h  ż y je  c e s a r z " .

Oficerowie porozumieli się i najgorętsi do
siedli koni i puścili się galopem za księciem 
Montebello i za tajemniczym wieśniakiem.

Skoro Lannea usłyszał jadących za sobą, 
stanął i obrócił się w ich stronę, a zrozumia
wszy o co chodzi, pozwolił im zbliżyć się tak, 
by mogli go słyszeć.

— Czego panowie chcecie? — krzyknął.— 
Powiedziałem, te nie chrę eskorty. Proszę, wra
cajcie do swoich kołnierzy.

Stali na miejscu, niepewni, co robić i na
radzali się wzrokiem.

— Słyszą panowie? — zaczął głosem, który 
nie doouszczal oporu.

Wtedy waleczni oficerowie zawrócili i po
wracali wolno i ze smutkiem aa pozycje, oglą
dając się od czasu do czasu za tymi dwama, 
którzy z szaloną odwagą na śmierć się narażali.

— Odzie to jest? — zapytał Liunes towa
rzysza, kiedy byli juk tylko na odległość strzału 
ad pierwszych szańców.

W  tej samej chwili biały dym wzniósł się 
z po za w»eńrk*

U nóg marszałka i Saint-Croix paglo coś i 
zaryło się w ziemię.

— Jak raz po za miejscem, gdzie kryje się 
strzelec, który nas chybił, panie marszałku.

Sainte-Groiz powiedział to z zupełnym spo
kojem, wydawał s;ę nawet bardzo zadowolony 
ze znalezienia punktu, który mu pozwold wska
zać dokładaie miejsce poszukiwane.

Lannes spojrzał na niego wzrokiem, który 
zdawsł się mówić: , Dzielny chłopak, podoba 
mi się*.

— Wiesz jaką ma szerokość fosa zasy
pana ?..

Nie wiem dokładnie... (druga kula rykoszo- 
wała z prawej strony), lecz podług obrachowa- 
nia mojego przyjaciela, przejście naniesione sie
nią powinno mieć szerokość zwykłej drogi: 
sześć do siedmiu metrów. Dostateczne na do
stęp kolumny idącej do szturmu.

— Uważaj!... —  krzyknął marszałek, da
jąc mu znak, żcby szedł na bok.

Trzecia kula przeleciała między nimi.
—  To do pana strzelają, panie marszałku! — 

odpowiedział Sainte-Croa smutnym głosem — 
wcale nie do mnie.

— M ikliwe; lecz mogę ciebie trafić W  do
datku, jak jesteśmy przy sobie, tworzymy lepszy 
ce l.. Odsuń się! Musimy jeszcze trochę blikej 
podejść do miasta. Nie bardzo dobrze zdaję so
bie sprawę...

Chmura pocisków prM erM a ich

głowami. Stanowczo widziano ich, a Tyrolczycy 
uwzięli się strzelać z ukrycia.

Lecz Lannes pomimo to jecbal dalej stępa. 
Dzielne zwierzę strzygło uszami, lecz pan jego 
na to nie zważał.

Strzały jednak coraz były liczniejsze, glo- 
jsze, a ci dwaj ludzie szli obecnie wśród 

kul, jak wśród roju pszczół.
— Niedorzeczność z mojej strony narskać 

sic w ten sposób!— rzeki w końcu marszałek.— 
Widzę, te mam do czynienia z uczciwym czło
wiekiem, gdyk tylko uczciwy człowiek zdolny 
narazić życie, aby dowieść, ke prawdę powie
dział... To mi wystarcza. Starajmy się teraz 
wróeić tak, jak przyszliśmy, nie złapawszy 
kuli...

Zaledwie przestał mówić, kiedy Cezar rzu
cił się mprzód i zaczął gorączkowo grzebać zie
mię pazurami. Spieszył się, zswzinal, jak gdyby 
to coś, co zniknęło w ziemi, chciało mu ko
niecznie umknąć...

Potem pies stanął, uchwycił zębami 
przedmiot okrągły * i ciężki, który zapewne 
sparzył mu język, upuścił go bowiem na
tychmiast.

Okrątyl go dokoła kilka razy, dotknął no
sem, jak gdyby dla przztkonania się, czy je
szcze gorący, polizał i wziąwszy napowrćt w 
zęby, kręcąc ogonem, przyniósł tryumfalnie do 
Sainte Creix

T ’ hv)a knl<.

— I chwalą ludzi za odwagę! — rzeki 
Sainte Groix, biorąc pocisk i pokazując mar
szałkowi. — Psy są tak samo odważne, jak 
ludzie

Marszalek nic nie odpowiedział. Zeskoczył 
lekko z konia, żeby nie upzść na ziemię. Koń 
jego bowiem dostał kulę, przeznaczoną dla jego 
pana i runął ciężko jak kłoda.

Dily się slysieć okrzyki radości. Amtrjacy 
wyobrażali sobie, że zabili wodza, który tak 
blisko przyszedł, jak gdyby chciał im urągać.

Lannes pochylił się nad siodłem, wyjął z 
olstrów pistolety i pugilares.

— Stanowczo robi się tu gorąco 1 Nasi ofi ■ 
cer iwie mieli rację.* Lecz wiem to, co chciałem 
wiedzieć. Wracajmy!

Ztwrócili obydwa do miejsca, gdzie w oj
sko stało. Szli jesz ze wolniej z powrotem. Z ta
ką samą obojętnością nie oglądnij się teraz w 
stronę nieprzyjaciela, jak przed chwilą nie oglą
dali się na przyjaciół.

Przysunęli się nawet jeden do drugiego, 
a marszałek bądź na złość tym, którzy strzelali, 
bądź dla upewnienia się, że towarzysz jego 
posiadał równą jemu odwagę, odparł się poufale 
na jego ramieniu.

Sainte Cro x wziął z rąk marszałka pisto
lety, żeby mu nie przeszkadzały i szli dalej bez 
żadnego wypadku, «ż do linii demarkncyjuej, 
beiaieiznej cd strzałów. K-ń tylko padł c fi arą 
b h t ri* -ei ndwspi rrarazrłkn Frn^rji.

Kiedy dotarli do szeregów kawalerji, ofice
rowie pospieszyli z zapytaniami czy Lannea nia 
jest ranny, lub czy nie został kontuzjowany 
przy uprdnięciu konia.

— Wcale nie! — rzekł marszałek. — Ani 
ja, ani mój towarzysz.

Potem rzekł z dobrym uśmiechem:
— Prawda, panie ,  Bezimienny*, że nic 

nam a:ę nie oberwało?
Sainte-Croii skłonił aię z uszanowaniem.
— Aui pańskiemu pau, — dodał marsza

łek, śmiejąc się.
Wszys y obejrzeli się zs Cezarem.
Nie było go nigdzie.
Sainte-Croix aż krzyknął z niepokoją, spo

strzegłszy brak swego towarzysza, tego pokor
nego zwierzęcia, które tyle razy okazało się łe- 
pszem od człowieka i które takie pokaźne miej
sce zajmowało w wypadkach, do jakich on sata 
był ze mieszany.

Biedny Cezar, co się z nim siało?
Nie było pia, a więc musiał być ranay, 

zabity, albo wzięty przez nieprzyjaciela.
Lecz czy pies mógł mieć nieprzyjaciela ? On 

nie wypowiedział wojny Austrjil Nia starał aię 
szkodzić nikomu.

(Oiąg daluy nastąpi)-

OOOOOOGO&COOOOOOdOOOO&OOO
Karola Bałłabana

następca J O Z E F  O Ż H l N s K I
L w ó w ,  ul. H a lick a  1. 2 3  polata:

HERBATY tUiille
i wybornym smakiem i aromat, wonią. 
Pól klf Cod go eenankie . . shr. 2-—

. , Familijnej . . . .  , 8 —
, , Mrlsnge..................... <•—
,  ,  Iaiperial . . . . .  5-—
,  .  Wyaiewek z naj berb. ,  1 60

Zamówienia z prowincji nakntectnia aię 
odwrotną poci tą n e licząc wpakowana. 
KAWY “ najlepszych gaton-ach o ani- 
M M 1 I ku a-omatye uym w woreczkach 
4 * . kfgr. opłacone do każdej stacji pocr. 
Cejlon gruboziar*. najpriedn. sir. 1 70 

.  .  średnia . , 10 —
Cubń b. d o b r a ....................... ......  9 60
P e r to r ic e ........................................  990
Car c a i ........................................ ......  7-—
Cejlon p e r ło w a ............................ ,  10 70
kfocta a a b s k a ............................   10*70
Jawa z lo i a .................................. ......  10 70

Oddział towarowy !

Przedsiębiorstwo przewozu
I transportu irebli

JOZEF J. LEI NKAUF
w e  L w o w i e ,  p la e  S m o l i i  l  8

Br6l

14 Lwowskiej Filji

B A N K U  G A L I C Y J S K I E G O
dla Mn i nsln w Lvovli

dostarcza

E

poieas

tuje nm spadnie 
wory meblowe £

Przedsiębiorstwo dowozowe e k. 
anstr, kolei państwowych.̂  Spedycje 
wszelkiego rodzaju. ( 8

ÓOOOOOOOOOOOOOCYOOOOOOOCOu
1 rasy wschodniej, licencjonowany na trzy lata, kary,

I  | f l r i Q | '  166 cmt. wysoki. 6 lat licrący i bez błędu zbudowany,
U y  1 0 1  zaraz do sprzedania. Bliższej wiadomości

O  udzieli z grzeczności Stefia Dyndowicz, c. k. usy»teui
Akademii weterynaryjnej we Lwowie, ul. Kochanowskiego L 88 190

3 9

z plśrwizerzędayrh krajowym

I gtratliątkloh kopalń, firaieo do kałdoj otoojl kolajewsj 
ł przyjaojo HoomU w blurzo ow m

ti LtoUo iL JapiMa L 3. L piętro,
i ii WfjGIEL KRAJOWY także przez twych zastępcdi pp.

A .  K a c zo ro w s k ie g o  w Rzeszowie 

W i l h e l m  A r a o id a  w Stanislawewia 

D a w id a  T a a a e o b a u a a  w Przeworsku. 

S t o l a  R o lle ra  w Złoczowie.

> 0 0 0 0 1 1

e
8

noooc9

O d p o w ie d ź  n a  o s t r z e ż e n ie

MM Broiarn Mlosmaisllio t Cłoilci
Przekonawszy się, że piwo okoportowe Lwowskiego 

T o w a r z y s t w a  akcyjnego b r o w a r ó w  przewyższ* w smafcn 
i ogólnej jakości piwo olomunit ckie, zaniechaliśmy pobie
rania piwa ełomunieckiego i zaprowadziliśmy w naszTch 
rsetauracjach 158

k tó r a  eorzad*|ewy pod tą nazwą, a ale pod aazwą gor- 
azega piwa tłomualeoklego, jak ogłasza Browar mieszczań
ski w Ołomuńca.

Spodziewamy się, ża P. T. Pnblietneść uzna nasz 
krok i zwróci swą predylekcję do znakomitego w y r o b u  
k r a jo w e g o , a pp. rsstour'torowi* pójdą również za na
szym przykładem i wyrugują oOce fabrykaty.

J ó z e f  A g ld , ul. Gródecka 97.
Dawid Haadwerker, nl. Kaśmienowaka 90.
W ilh e lm  P r o b o te la , u L  S o b im k ie g a  8 .

JÓZEF F L A M M iS .6.^
poleca jako g -rteralny reprezentant na Galicję znakomite s i e 
w n i  k i  r z ę d o w e  i Słerokorzutne nurki . Z u k u n f t * ,  
jakoteż msssyuy do srfu z^ego nawozu i kombinowane pier
wszorzędnej fabryki Jana Praenera w Rudnicach (Czechy), 
jak równiet m isiyry ż n i w n e ,  k o s i  a r k l - z n k w la r k l  
I Ż n l w l a r k o - w l ą z a t k i  marki J o n e s *  pierwszej

ameryksóskiej fabryki

Tle Plan M. F. 6. Chicago
y. s a.

Z powodu Icznych zamówień, 
które w roku obecnym bar
dziej aniżeli w Ltach poprze
dnich napływają, upraszem 
Szan. P. T. rolr.ików o ła

skawe s^itSiDe naJs. lauie mi s*y  b szan. zleceń, bym był 
w mcżnośei zlecenia do czssn wykonać. 195

Polecam także garn tury snzowi* wyrobu znanej fabryki 
Marsrhal i Syn, l o k o m o b l l e  b e n z y n o w e  I s p i r y 
t u s o w e  na.l pszego systemu, jedno i wielosŁibowe, piugi, 
bro y, walce pierścieniowe, plewŁiki, kuliywsitrjij > wsteliie 
inne narzędzia rolnicze w zskres gr'<5>edarstwa w. hsdzfiore. 
Cręś<l tychże maatyn są zawsze aa składzie. Caaaiti p.ł żądani* dsrme i« ł tui#

Najnowsze ramy secesyjne
poleca

Stanisław Gabriel
SKŁAD PAPIERU i PRZYBÓRÓW KANCELARYJNYCH 

Lw ów , nl. Karola Ludwika 1.
Obrazy do oprawy przyjm uj sie. 8123

l Lasera plasisr (la turystów.
•i R fin a a y  u a j l e p n y  ś r o d e k  

p n M i t f  D B s n le ik o m , n a b n m la ł e t e le m  Itd ,

6łów iy  skład:

L .  Sćhwenk’a  A p te k a , Wlen-Meidllng.
Żądać I n c c t f o  pi*«tni dla turystów 
triwba 1 - U o O r d  ' po k . 120po

Da aabyala w wezyatklah aptekaab. 868

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beieeni, K. Krzyżasowskiego, 
P. Mikolaschł i. Wewiórskiego, Z. Hackera; w T menelu L. Fleischmau, 
1 Krzytano ski: w CzertkewleL. Noss; w Jaśle H. Palch; w Ketewyl L. £. 
Stonzl, w Przemyśla W. Mańkowski; w Rzeszawle A. Karpiński; w Sam- 

kerze J. Lepienkiewicz w Czerelewoeoh Grabowicz i Herold.

Encli pociągów kolejowych
; t o c : « s

abowi«znją.:v 2 dniem 1-go piidaierpika 1S09 roku.
poc|^ e -

(Lzae środkowe-eurepejeki).

l a ł u n a

-  \

i

fio Lwowa z;
(na dworzec płówny)

• Iskzł. (Jam, R o t a r f t w t n ,  K f i n a i t j t n t y a o p o i a ) ,  D ^ I u t y n ą  ( o d  j| 
i ; ) » )  do 5 0  4 1 , Z«k*zc-*yk, W y ^ n i c y ,  K o w o t i s l i t T y ,  l\

C ż c K u n ą ,  b s r e t h u  R n d c w i t c ,  Y a f c p L i t n y  I 
i J N u r - łw y  "

j ( K o r l i o m ,  W r o c t a w l i ,  ł ? ł Ł j * r / a ? r j ,  W i ó d n i a ,  K s r l * -
* b a d u ,  P r a j i ) ,  O r ł o w a ,  I ł ,  S ą s w t ,  J o a l s ,:( C h a b i i w Ł i ,  i i a k o p f i n a c a

Twrtiopiia, Rortk maikiwj, fiiiym alow n

T l i T }  ( H a r j i n a ,  W r o c ł a w i a ,  V/ttrmnwy, W i s d n i a ,
łC a r U f c a . lu ,  P r a g i ) .  Z a k o p a n t g o  p. P r z o m j r ó l ,  W utieeki,
Jł/łnaDOwi*, RjsiłOka, Obyrowa

tł Sw j  U Ł a d ,  G s ó r t k o w m ,  S k a ia w ia , A i r y d i a ? , P u I l t , S u c r a w r

b *00  }  J fV jw o łn c - /y ś .k ,  f O d ó w r ,  k i j o w a ) ,  B r r > d ó w  
j/.i,i»ocjzneKo, (Pow ty), Chyrowa, Bsrfutawia,

!ł'U *   ̂ .^ n w y  r u a k i c j ,  S o f c a U
| I ć r a k o w a  ( 8 r r J in a  W r o c ł a w i a ,  Y C ia d u ia ,  t C a r l i b a d u ,  P r a f t ) ,

I* U « w i ? c i m a .  S ł r ó i a ,  M * « i ' J ^ b o r c a  ( P o b j t u )
R z t i fz G W A , I .m  s r ^ / m a  
S t a o i a ł a w o w a ,  P o l u t o r ,  K ^ :« . in n s z 6  
f j a w c o i r e ę r j  i h * t u p t a ,  C b r r o w a .  B o r r s b w i al-ts j.,l;.rIrtwa J

—  | tśrsk.t<tvsi,, iB ó r J i j i a ,  W r o c ł a w i a ,  W i w d n i a ,  K a r J f l h a d u ,  F r a -
| pi). Josłi*, Tar-iiobr^fgu, Hynj*nnwa, Iwonicza. Saaofcą 

—■ » (iIumf; Batkat*A?.iAtf, G n o r t k u w a ,  ICałuaza, Zalwwrcyfe,
 ̂ W y ł n i e y ,  S t r a t h o ,  P u c i a w y

( O d e s s y ,  K i j o w a . ) ,  B r o d ó w ,  (Srcrry aris-łt/ye 
H o s i a t y n a ,  K o n y c z y u i o c  

Śtrrja , C l i y ? o w i ,  R c r y u J a w ia
toHwetoflzyśŁ, (OdestJT, liijowG), GryyinałoTTa, Po+ator, 

Zaltisic/yk, Hupiatyn*. Iwanuś j.4*,i«tago, Skuły, Ku- 
jśyriyiijeą

I'..kńM, .ydacrow a, Kowosiclicjr, BarhDfDflthm. Cjądizm, 
B r o d i r : y

K r a k o w a ,  ( B c r l i u a ,  W r o c ł a w i a ,  W i e t l n i u  K a r h L ^ ł u .  P r a -  !  
g i ) ,  0 5 w « < H iD tt .  W i e l i c z k i ,  O r ł o w a ,  m i e l c a  m  farnhi-  Jj 
ca. f^an:borar C R j r o w a

S ctk a lp i, L u b a c z o w a ,  R a w y  r o 5 V te i 
Vrnkcwa. .'Berlina, W rocławia, w iadaia ”

.S-03

«*58

15#
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9 55
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#*50
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• #G
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JO-JO 10 40
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I
( ó ) ,  J a s ł a ,  L u b a u t i w a ,  S t n o k s ,  R y m a r j o w a ,  t w o i r i c z a

.............................ityTMB ,
ĆUICM.TJ V

K*T!*bv̂ '.:. Pr-i • 
i y m a r j o w y ,  I w * j| « c 7a
Kttru»io?zO, r«l5tti»r,

$  - msa* tkw

,  ( B u ł a  retw .In ) .  H a s ia W r * a  
fro w iw t ł i c y ,  Y ł > n u * n y ,  h'

X r * t i i ‘ W fc, ( ł> e r L ń ;a . W i o r ł a w i a  ,
G 4w i c c ; . rr ia . ł.tT foar«:nvra ,
K y u i B ł i i i ^ a ,  S a n o k *

> ' '> d r v : 'h j c ? v s k ,  ( O d o a e y ,  K i ?-.*-r«L J, ł ł r .H f  
,   ̂ > : . ł l * s : t V . jk .  S k a ł y .  U  

| 0  ; i ó  ^  L a  C - i i y r o w i .  K a !u a g » .  ł t M y ą f a w i a

WiPłluią, TYarsî itjr), 
' i 'a  i tł r.-Ln z  .*£, i , 1 1v o  n  i c  z a .

lfo;łj-.:?yiusc(
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d u ) ,  L u b a c a o w a ,  S a m b o r a ,  C b y r o w a ,  S a n o k a ,  R y m a -  
n o w a ,  I w o m c s a ,  O r ł o w a  

K r a k o w a .  ( W i e d n i a ,  W a r s z a w y ,  P r a g i ,  K a d a b a d o ) ,  S h m e k a ,  
R y m a n o w a .  I w o n i c z a ,  T a r n o b r z e g a .  S ł r # k ,  J a s ł a  
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nnnm m m num n
Odmrożenia“9 i
wuelkietro rodzaju, lecz; itano ?ezo, jo
dyny środes apurządzony podług rtarych 
p<-znpiaów dorcowycb. Maść i zioJy wy- 
ayfe (.plamie za undtalaciem M. 1 9 0  

lub % k . takie za zaliczką. 135

W . K O T U L S K I
Jes f* rsa n y , k oło  Bcczaoza.

x u x x x x n x m M n

Wazyatkio księgarnie aprredają 
dzieła pedagogiczne jK eu sa a erA  dc 
bardzo prędkiej i najtntwiejakpj nauki 
Pboyab Językiw, bez nanozyokla, z obja- 
śnieniem wymowy i kluczem, pod tytułem :

SA M O U C Z E K
P o l i k e - I l e a d e e k l ,  Fors 

I-zty il. ISO ct — kora Il-gi zŁ 2-30 
P a l « k e > T r a n i ' i i ł k i  kurz 

I-izy zl. 1 80,— kur* II gi zL 4 *0. 
G r a m a t y k a  P o l e k e  > 

F r a n c u i k a  zir. 1*80. 
P a l i k a - A n g l e l i k i  karz I-»y  zhr. 

112. — kurz Il-gi ztr. 1 80.
P e l s k e - B n a k i  I-izy kari dr SIO, 

kun Il-gi zlr. 9*70. 69
A m e r y k a A i k l  P r z n w a d .i lk

z rozmówkami aogieUkiemt 76 cŁ
Wśwsa sprzedaż w kelegar I PolekleJ

B. P0Ł0NIECKIE6B
■ l i c a  A k a d e m ic k a  » ,  L w ó w .

o o o o o o o o o o o o
<**. -X «  Ja *4 ««* 4
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m 2‘ n-3 ̂  *2 *S I. ■
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Rok zaJożsnu >8b6.

Tadeusz Miłaszewski
s i g a r n i i ł n i  1 0 0

all«.a ARndemleka S
poleca swój

skład zeprldw kieŝ nkoAyeb,
stełowyaSi. śoleuyoh I ptdrśźayob. 

Kaina sprzedaż i naprawa pod gwarancjąo o o o o o o o o b o c
Jabłecznik k o r n i ’

etyli moazcz) zna
komity napój na wieczorki 

a nil upajający po 96 et butelka, jak 
również Wina o w o c  we, koofitary, mar
molady, konserwy, jarzyny, owoce itp. 
sprzedaje po niskiej eeaie i dsje na mie

sięczne ksiąteczki 
Sawodowe Biuro og odnlcze, Hetmańska 

L 8, hotel Yietoria. 126

XXJOOOOOOOOCX 
Prośba o ofiarę!
Związek Tew. dobroezyuuy-h katolic

kich, polaea dwie rodziny dobroczyaaećei 
publieznej, prosrą* o łaskawe nada/tule 
dhtiów dla niuh do redakcji.

Wdowa S... matka trojga maUdkieh 
dzieci s matką atsruscią 1 aiedolężoą, 
popadli w ciężką chorobę pierei wą, 
> skutek której o a moż~ szyciem zara
biać aa utrzymanie rodziny, a potrze
buje lepszego odiywii nia.

Druga rodzina R . . złożona i  mtł- 
ż-ństwa i dwojga dzieci, mąż kalaka. 
Jidynym jege urobkiem handel obraz
kami i deworj*n»Ajami, żona ehora, aa- 
r> b ć ni# może. Za plac są wmui ma- 
gaf* tnwi kilkaeMc a k^ren. Zamkną im 
jedyną dr igę ue-eiw ga Zarobku, j* Uli 
n:e zapłacą da d ii 8. — Pomoc szybka 
niezbędna.

XXX3QOOOOOOQ<
«MKMMXK»»ltKK
Nowość! ju K * a r ? s r  ^
bów KOŁDER i materaców, J o u f  
N c b n it e r  Lwów, Kopernika 6, maszy 
nji parową do odczyssenania podnazek 
pierzaaycb, Pierze zbita przez dłuższe 
używanie odświeża zupełnie pe 80 et, 
za kilo. Nnyoy na poduszki metr po 

ct 70. 90, 190 do 1-50.

M j g g g g g g n g t i g g

Br. Ostaajseunki-BarońsJń

l I r ł i n  i  wyso
Wrakom* z r̂ yi iezki po Dalmasyi i jaj 

’Kyrpsxh>.
tAHTA TłTOŁOWA wykontas pises 

ortyrts-malsn# p. M. Htmicowłcz*.

LWÓW 1902

Sattaslei iratami ŁSeMttii fyf
Główny skład w księgami 

H. AIiTENBERGA Lwów pi MarjaekL

W ydaleń  i rdpewiedsialuy a  redukcję: A dun KnjtwrirL Fapior x kbryki estriaiskisj. '£, Am kami K. Sohmittu i Sp. pod nursądeia St Piofrowtkioto.


